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ZA WOLNO$ć 
NASZA WASZA 

Zjazd polskich uczestników walk o 

""olność Hiszpanii, żołnierzy .Międzyna­

rodowej Brygady im. Jarosława Dąbrow­

•kicgo odbił ~ię głębokim echem w sze-

rokich masach spolcGeńsiwa. Stał on się 

wielką manifestacją międzynarodowego 

hratastwa sił po~ii;pt1 demokracji, 

które tak wspaniale krwią i walką za­

kwitło na polach półwyspu lberyjskii-go. 

Hahaterski dowódca Brygady Między-

Bez kordonów policyjnych 
Jak to było w Łodzi na zebraniu aktywu 

z udziałem Premiera? 

Korespondent amerykańskiei gazety re ogarnęlo cały świat. Wy, kftl-
,.Nc~ York Times" p. Hill ogło.il auty- rzy produkujecie dobra. tego świa­
polski arty.kuł, w którym twierdzi między ta, możecie zapewn i ć pokój j bez­
innymi, że zebranie aktywu PPS, na któ- picczc11stwo \Va111 samym i \Va- · 
rym przemawiał tow. Premie~ Osóbka- SZ\"111 dzieciom (oklaski). 
Morawski odbywało się pod strażą tr::ech ·rrzyjechalern do Polski nie tylko 
kordonó'" policji. Jaki nastrój na praw- jakn \Vasz IO\\ ;irzysL - so:::jalis ta, 
dę panował na tym zebraniu, najlepiej ale jako działacz c;p(>łdzielczy. Par­
charakteryzuje niżef podane przemówic- tii Pracv. 
nie tow. Macka, c':ołonka angielskiej Par. Najpi~r\\' ch.;c; wyrazie slo\\'a 

narodol"ej, a później twórca II Armii li: Pra··y, posła do Izby Gmin, któr" li \l" 
- ' · 1;ijwyższego urnania c a .•:i::;,e-

P-iłskiej, gen. Walter.Swicrczew~ki otwie- brał udział w tymże samym zebraniu. ,.
0 

Premiera k(óry okazał mi 
rając obrady, powiedział: „Na pomoc re- Tow. ,\bek mówi!· , '..:::;zelką' grze

1

czno~ć i r·zyclt) :n(·~Ć 
puhlikańskicj Hiszpanii pośpieszyło To\\'arzvszu Premierze. to\\ a- 1 Ja! 111i ten' przywilej. że ill'>gę 

ws=ystlco, rn bylo na świecie uczciwe. szysze rrzy1:iciele, bracia \\' \\'i\lce ulJccnie przemawic1Ć do n0:-.t..ich 
My, Polacy v.alcząc na polach Hiszpanii, i pokoju. ~.ucjalis(6w. 

b .1„ t k' 1 . . „ Przyw;ozłem W:.im slO\\a otuchy. . 1\\uszt; przyznać, że w pe\\nym 
rnm1$my a ;oe wasne1 oiczyzny. ! '1T ·. 1. t l 1· kt~ k · I 1 · i ł · 

· \v am. socia 1s om, )rac wu - o- o ·res1e Jy.em iec ynym cz ow1c-
Słowa te zawieraia głęboką prawdę. ~ --5CIZl!::lilll-~------r.mim~aiiim:11IS!ll-B!lili:iE-r.i::>!mla"ll-:aalE:!IS11 __ _ 

• Dąbrowszczacy nie tylko dali wyraz ;l • 
1 * .., z e '* "== ""'"' - 1 
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ale I c:ynny swemu umiłowaniu wolnosci, 

i głębokiej mądrości politycznej. P_odei-

mniąc dumne zawołanie hiszpańskich an­

tyfaszystów - · „uo pasat•an 1" - (nie 

pr;:ejd~ 1), wiedzieli, że tam właśnie r.a 

ziemiach Hiszpanii rozpoczyna si~ świa­

towy bój z faszyzmem, ze nad .: .l ~;1;imi 

M<idrvht, w górach Andaluzji i na polac;i 

Katal~nii przygoto, ·uje Hitler i Musso- ,1 

lini drugą wojnę światową. Xliedzieli, że '; 
J 

bl'oniąc Madrytu, bronią również War- ;;, 
. . t I ' • • ł 14 

szawy, ze zwyc1c:s wo wo nosci zawis e l!!!l11r.!r.tll-ll9.C:zm=llllll-1C'liM:J;a:::t~'""~:llQ-.alml:llllllii:llll:i&i::iiM._.'gg:m-ll!ll---SJiSWSl!lm:lllll--
jest przede wszystkim od jedności dzia- ~ 

Najgustowniejsze ramy do portretów hitlerowskich zbir6v.r . ..: 
' ' 

łania wszystkich ~ił postępu. ~ 

Dąbrowszczacy dobrze zasłużyli się 

Awiaiu i dobrze zasłużyli się Polsce. 

Czyny ich pozostaną po wsze czasy w 

pamięci ludu hiszpańskiego i polskiego, 

a mlode pokolenia czerpać będą z nich 

naukę jak miluie wolność czlowjek, dla 

którego nie jest ona pustym dźwiękiem!... 

kiem, który przeci·wstawił siit re­
akcji i broniłem Poiskę, przedsta­
w i oną w złym świetle, walcząc w 
Izbie Gmin o .uznanie Tymczaso­
wego Rządu w Lublinie. Walczy­
łem z takimi ludźmi jak Churchill i 
Eden i wykazywałem, że nie tylko 
reprezentują Pols'kę panowie prze_­
bywający w Londynie i w rczulta-

cie zjednałem dla mojego stanowi­
ska lucizi, którzy myślcJi tak jak i 
ja, i na konferencji w Jałcie dopo­
mor::li do położenia podwalin pod 
l~ząd Jedności Narodowej w Pol­
sce. 

B\!dę SlCZery i nie sgdżciL'. że 

Dokoiicz~nie na str 2 
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Ja~ to hyło w .Łodzi na zebraniu aktywu 

(Dokoi'1czcnie ze Ir. 1-ej) 

wtr;camy Śię do W:iszych v..ew­
nęr znych stosunków. 

Polacy S'! wytrwali i waleczni, 
ale nie chcę s!ysze~, że tylko 
umiera i'! za S\ ·o j:} Ojczyznę. ja 
chcę słyszeć, że buduJ:i swoją 
Ojczyznę (huczn~ ok!:iskl), 

Chcę tern po vird7ieć o moim 
kraju. o W:elkiei Bry!;:inii, o któ­
rej dużo slyszeliśc[e a którą także 
poważacie. 

Na.~pierw powinienem mówić o · 
cnotach mojego krai11 i wtedy 
przemówienie moje hyloby krót­
ki" (wesołość). 

Jmperium stworzyli a\v·anll1rnicy. 
odkrywcy i kupcy. Sto lat temu· 
rozpoczął się u ·nas ruch, który 
walczył o ta!ne ?"losowanie, o le-

„ psze prace i warunki ż 1c!a. \Vów­
czas an!!ielska klasa robotnicza 
wywalczyła sobie prawo do wol­
ności i ta mała wyspa 3budowała 
najpotężniejszą organizację Zw. 
Z<twodowych, stworzvla Parla-
rn~nt. ruatkę wsz '"tkich in~tvtucji 
di;;mokratvcznych ·świata. To w 
.~nglii pracował, mvglał, tworzył i 
t•rnarł Ka. ot Mark~. An~lia wydała 
Szef<spira i literaturę. trwająq 
w:i:ki. Ze zlvch rzeC?:V za· roduko­
waliśmy światu sport. · futb.'.111 i wy­
ści~i konne. To iest najbardziej 
poTJu!arny nasz eksport (wesołość) 

Staliśmy się naiw:ększą potPgą 
morską świata. A teraz. kiedy Wy 
dostaliście taką d1ilgą linię wy­
b "'Ża, możecie sie nawet z nami 
ppk!ócić i stoczyć bitwc; (wesołość) 

Mv zhudowaliśm imperium, któ­
re stanowi 1/4 część świata. 

Nic ir.n to nie- pomoże 
Nadzieja, że proces zbrodniarzy 

hitlerowskich z obozu koncentra­
cyjnego w Bergen·-Belsen zakoń­

czy się w tym tygodniu, zgasła, 

gdy sędziowie zgodzili się na zba­
danie nowych sześciu świadków. 

sp0śród trzynastu, powołanych do­
datkowo przez obrcwię, chociaż 

sp1::iwy zbrodniarzy są już do­
kfadnie zbadane przez prze-.,'\.Ód 
sądowy. 
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Nas nazywają narodem skjepi­
karzy, ale wi Izę, że Polska nas 
wv:przedza i raczej o Niej b~dzie 
m1 711:1 to pow"cdz:eć. (wesołość) 

PrHszlo 20 lat temu Cnrzon na­
rysował pc\\'ną linię, która zrobjła 
·wiele kłopotu w te· części Europy. 
A jed 1ak okaz~ła ·się ona slu:zna. 

Trzeba przyznać, że J\ngl!a choć 
prze~rywa hit\':y, wojn~ jednak po­
trafi wygrać. 

Di'Wtl'ci byliśmy narodem dum­
nytn z s;eh:e, cr!izolowanym od re­
szty świata. Dziś zdajemy sobie 
sprnw\". że ręce rohotników całego 
św i a ta musz.1 się pol<1czyć. 

Przvjechałem jako pierwszy czło­
nek Parlamentu An~ielskiego powi­
tać raterską Polskę. 

w:cm, że minął czas siły, gdzie 
po+ei;:a może panować nad świa­

tem lub nawet c?.eścia świata. Pra­
wo do życia i rozwofu swej kultu­
ry m:iią mniejsze i .słabsze narody. 
Dobrze jest posiadać siłę, ale rze­
czą. n:·kczernną jest używanie jej. 
wobec słabszych i bez kon:ecznei 
po 1rzehy. ( okiaski). · 

,P remier i Rząd Polski prowadził 
dobra politykę n rzez za warcie so­
juszu ze Zw. Radzieckim, który, 
main rirzeświadczenie, będzie trwał 
wiecrnie. oba bowiem bratnie na­
rody słow!ańske powinny pokazać 
światu. ~e umieją żyć w dobrych 
sąsiedzkich stosunkach i współpra­
co\ ·a~ ze sobą. 

Wielka Brytania i Partia Pracy 
postarają się utrwal'ć pokój. 

Dla mnie Socjal'zm oznacza, że 
robotnicy będą w pełni zbierali 
owoce swej prac:r. < 

Wszystkie różnice, jakie istnieją 
mii;dzy robotn!kami, zostały. chy­
trze stworzone przez kapitalistów. 

My socjaliści w Rząd-zie Wie.Jkiej 
Brytanii mamy do rozwiązania 5 
wielkich zagadnień: 

l) zdemobilizowania naszych 
żohierzy i wprowadzenia ich w 
szeregi pracujących obywateli 
kraju. 

2) wybudować w ciągu 10 lat 
o'koło 4 milióny domów. 

3) utrzymać stosu·nki handlowe 
ze wszystkimi krajami świata, 

4) przepracować system głębo­
kich reform socjalnych, 

5) musimy i.!lepszyć nasze rol-

z Pre liera? 
nictwo, poti:.:w;rż aprowizaCJ.lł An­
g!;• · ' t Jlieuo tatcczna. 

J ja powm eT' m uczynić dla 
Pol>1·i po po\', ro e do Anf!lii? 

• ·;tdawno przechodzile1ń ul:cami 
_Warszawy, która wygl;i~la jak po­
grucho•„ y człowiek. 

Prr. m . i~ Wam, że pbka­
łem. Choć misja moja jest nieofic­
jalna, n<lam się po ·powrocie do 
rmgo kraju do Premiera Atlee i 
powiem M11, co widziałem i sły­
szałem w Polsce. Powiem r6wnież 
przez radio brytyjskie moim roda­
kom prawdę o Polsce. Opowiem 
moim towarzyszom w Izbie Gmin 
wszysfko o Polsce i sądzę. że uda 
mi się stworzyć wspólny Komitet 
Izby Lordów i Gmin, oraz ze 
wszystkich Partii, aby 'zaj ął się 
pomocą dla Polski. 

Być może, że po paru m1es1ą­
cach, kiedy już będzie lepsza ko­
munikacja przyjadę.do Polski z de­
legacją obu Izb, aby przekonać ją, 
co \V Polsce zrobiono. · 

~ Mimo. że sprawa , 48 Polaków 
sądzonych w Padeborn jest dość 
delikatna i trndna, powiem wszę­
dzie, że nie jest ona czystą i trze­
ba ją ·n:iczej postawić. (oklaski). 

Na zakończ~nie powiem: Widzę 
u Was ducha nadziei i wiary, 'któ­
ry tylko towarzysze socJaliśri mo­
gą rózumieć. 

Ja patrzę na przestrze11 hi~torii, 
nie niewol.nikó\v greckich i na tych 
co walczyli o emancypację murzy­
nów w Afryce, na dążenia wyzwo­
leńcze Indii i wyzwole11czy rnch 
Ch'n. Nie zniesiemy żadnego ucis­
ku narodowościowego i poniewie­
rania człowiekiem pracy. . 

\Vaszemu towarzyszowi Premie­
rowi .mt;szę uścis~ą'ć rękę: wypro­
wadził t prowadzi Wasz Kraj na 
drogę sprawiedliwości, postępu i 
rozw-0ju. (brawa). 

Sowiety nie chcą Ni.emców 
W ciągu najbliższych dni około 

1 miliona Niemców b.ędzie wysie­
dlonych z radzieckiej strefy oku­
pacyjnej. 

W Berlinie ogłoszono rozpon.ą­
dzenie władz radzieckich w mvśl 
którego wszyscy Niemcy: którzy 
przed wybuchem wojny zamiesz­
kiwali za~o.<!IDe obszary Rzeszy, 
muszą opusc1c strefę okupacyjną. 

• 
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. -ll'qborq w Pol§ce 

odbędą !9ię 1tw r. 1946 

'ill wyniku kilkuletniej wojny, w któ­
rej faszyzm poniósl druzgoqcą klęskę, 

lud pracujący polski, urwawszy z reak­

cją, oddał rz<?dy ·w ręce Stronnidw De­

mokratycznych. • 

Po1sk,a Partia Socialistyc;;na, uczestnł. 

czac w rzadach, wzi~ła współodpowie.. 

dzlalność ;a losy klasy pracującej i Pol.' 

ski. W poczuciu w~elkiej odpowiedział. 

noki wobec Narodu i t'aństwa - PPS 

i>ozostaje niezmiennie wierna zasadni. 

czym hasłom: NIEPODLEGLOśCI POL. 
,SKI i SOCJALIZMU. 

Mając w smutnej pami4oci rządy reak­

cji pofaldel z okresu do maiowego prze. 

wrotu r. 1925 oraz dyktaturę sanacji 

Piłsudskiego i Ozonu - PPS odda wszy. 

stli;c siły organizacyjne do-walki z rodzi-

111ym faszyzmem. ZBLIŻAJĄCE S~ 

WYBORY DO SEJMU USTA WODA W. 
CZEGO w r. 1946 MAJĄ ByC NIE 

TYLKO ODBICIEM RZECZYWISTE. 
GO· UKŁADU SIŁ SPOŁECZNO-PO­
LITYCZNYCH W KRAJU, 1' LE I SĄ­
DEM LUDU PRACUJĄC:. .) NAD 

POLSKIM FASZYZMEM za: 

pozbawienie sdmów prawa kontroli 

nad r~ądami sanacji, 

narzucenie wstecznej ordynacji wy. 

borczej i przemycenie reakcyjnej 

konstytucji w r. 1935, 

katowanie dzia\łczy robptńiczych 

chłopskich .w Brześciu n/Bugiem. 

Berezę Kartusk4, 

więzienie i prześladowani~ działaczy 

l'obotniczych i chłopskich, 

rozwiązywanie zwiazków zawodo-

„ wych, znoszenie :wolności słowa, 

trupy na ulicach miasta. 

niszczenie ubezpieczeń społecznych 

i ich samońądu, 

pakt reakcji z Hitlere1Jl w r. 1934, 

sojusz endeko - sanacji z hitlerow. 

skim rasizmem i imperializmem. 

zgodę Rydzów i Becków za Mona. 

chium, 

'~ojnę, w której .nasz Naród utracił 

około 7 milionów ludności. 

Mając n.a uwadze dobro i wielkość, 

niepodległość i suw:!renność Polski, gwa. 

rancję całkowitego zwycięstwa Demelua. 

cji nad faszyzmem, ~PS słoj;tc na stmo. _ 

wisku konieczności uzgodnienia taktyki 

wyborczej z bratnią partią PPR, WYSU. 

WA INICJATY\v.Ę STWORZENIA 
IlLo!<U WYBORCZEGO WSZYST. 
KICH STRONNIClW DE.1\1.0KRATY. 
CZNYCH NA PLATFORMIE RZt\DU 
JEDNOŚCI NARODOWEJ pod hasła. 

mi utrwalenia potęgi Niepodległej i Su. 

werennej Rezczyp.ospolitej Polskiej w o­

parciu o Odrę i Nissę, utrwalenie wiadzy 

ludu pracującego wsi i miast. 

· KLASA. PRACUJĄCA POD PRZE... 

WODNICTWEM PPS, NIEZMIENNIE 
N A PRZESTRZENI PóL WIEKU WAL­
CZĄCEJ O NAJISTOTNIEJSZE PRAc 

WA POLITYCZNE I SPOŁECZNE LU. 
DU POLSKIEGO, BĘDZIE W WYNL 
KU WYBORóW REALIZOWAC ZA­
SADNICZY SWóJ PROGRAM. 

(Uchwala Rady Naczelnej PPS z dnia 

4 listopada _1945 r.). ' 

Wyrostki z H.J. przed Sądem Wojskowym w Katowicach 
~ . 

"~ ~?~11. ~ 
· ,.iQi-JJ izacii h · tler wski • 

na Slasku 
'Władze bezpieczeilstwa natrafily 

na śla:d istnie11ia tajnej organiu­
cji hitlerowskiej na terenie $ląs­
ka, t. zw. DDP (Deutsche Demo­
ktatische Partei). Organizację tę 
założyli b. członkowie Hitlet·jt•­
gend, opierając swój program na 
tezach NSDAP. Na czele orgwi­
zacji stał 16-letni Antoni ZucKer, 

· pełniący funkcję ślą~kiego „gau­
leitera". Razem z nim aresztowa­
no 14-tu członków tej organizacji, 
wśród których obok małych wy­
rostków znaleź-łi się 60-letni Pa­
weł Tomala, członek SA, który 
organizował dostawę broni dla 
organizacji oraz, 55-letnia v::i1ksr 
deutscherka Antonina Kliszcz, 
która należała do organizacji hi­
tlerow~kiej jeszcze przed wojną, 
a obecnie była łącznikiem między 
śląskim oddziaJem DDP a Po,zn.a­
niem. 

Podczas rewizji u aresztowa-· 
nych znaleziono granaty i mate­
riały wybuchowe. ·W śledztwie 
okazała się, że dla zamaskowania 
swego oblicża, młodociani spi::l-
kowcy postanowili organizację 
swą nazwać „demokratyczną". 
Zorganizowali oni również gesta­
po 'pod nazwą SD (Sonder Dienst), 
którego zadaniem było prowatlze-

Hitlero\\rcy ·w Japonii 
Wywiad amerykaf1ski w Japonii· 

aresztował · ostatnio kilkunastu 
hitlerowców niemieckich, przy 
których znalezfrmo pieniądze 

i kosztowności na sumę 1/~ miliona 
dolaról'. 

4 

nie akcji terrorystycznej w sto­
sunku do władz polskich, a sze/.. 
fem jej był młodociany Norbert 
Rosman, który został rówaiez 
aresztowany·. 

Jak wynika ze śledztwa, DDP 
miało oddziały · we . wszystkich 
miastach śląska oraz w niektó.. 
rych innych zachodnich miastach 
Polski i u.!:_rzymywało stały kem„ 
takt z działaczami na terenie o!m„ 
powanych Niemiec. Organizacj~ 
dysponowała poważnymi środka­
mi finansowymi. 

Proces wyrostków Hitlerjugeud 
odbędzie się w początkach listo­
pada przed Sądem Wojskowym 
w Katowicach. 

\Mt łiH+e ·-
\V Ameryce ·strajk 
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' I a - sklepów-

250. oo zare/estr.9wanych konsumentów.,.,, 
.Jl'" 

18. oo członków ,/ 

. 

25.000.00 zl. obrotu miesięcznego 

i MAG v--OGRODO A 7 2-7 l<WŁASHA NIERUCHOMOSCJ . 

DZIAŁ - ARTYKUŁÓW SPOŻY~/CZYCH 

SKŁADY OPAŁOWE . 
SKŁADY MATERIAŁÓW WŁÓKIENNICZYCH 
SKŁADY MATERIAŁÓW BUDOWLANYCH 

SKŁADY SZKŁA, PORCELANY i NACZYŃ EMALIOWANYCH 

DZIAŁ WARZYW 
6 PIEKARŃ MECHAŃICZNYCH 

WYTWÓRNIA WÓD GAz°OWYCH 

3 WYTWÓRNIE TOREB PAPIEROWYCH 

KWASZARNIA KAPUSTY i OGÓRKÓW 

WARSZTATY REPERACYJNE 

. ·. 

• 

___; Zapisy w sklepach Powszcc:hnej Spółdzielni Spożywców 



ReportaŻł" .,Pobudki" 

\V dżyste -.vleczory jesienne 
siedzą skulone pod muranii ka­
mienic, wtulone we wnęki bram, 
niemę i bezbrom1e wobec swej 
sierocej doli, wobec najsmutniej­
szego losu dzieci bez domu. 

N a dworcach, w poczekalniach 
.kolejowych, w ruchliwych punk­
tach miasta. przed lśniącymi 
światłem drzwiami eleganckich 
lokaii, błądzą. d?'.ieci _ ~ienie, 
wyczerpane głodem i zimnem, 
czyhające jak zaszczute zwie­
ru!tka na okruch miłosierdzia 
ludzkiego _ na upragniony da­
tek rzucony czyjąś niechętną 
ręką. 

Dnie płyną po'<voh, jednakowo . 
złe i smutne, jednakowo .;zarc 
i beznadŹiejne. Krok po kro~;u, 
godzina po godzinie, przemierza­
ją dzieci ulicy, swe srnutr1~ dzie­
cu1stwo, zbliżając się. er· bar­
dziej do kresu swej węd,_ .'ki. 

A potem - odchodzą. C;:;asem 
cicho; bez skar~i, . z ostati;im, 
spazmatycznym Jękiem przezar.­
tych gruźlicą płuc, lub w sal wie 
plutonu egzekucyjnego na sza­
:ym dzied~ińct1 więziennym. 

fe~ 

* 
~v Łodzi, przy ul. Przędzalnia-

nej 66 w dużym, szarym gmachn 
mieści sie 1 Mieiski Dom Wy-
chovvawczy. l 
Idę jasnym , -.::zystym koryta­

rzem. Na białych, lalderowanych 
drzwiach odczytuję napisy skreś­
lone starannie, niewprawną ręką 
dziecka: „Gniazdo Orląt"-„Gr.o­
mada Zuchów", „Błękitne Nieza.­
budki" ... 

Wszędzie czysto i przytulnie. 
Chłopcy i dziewczęta,, - sieroty, 
_ dzieci Warszawy i Zamoy­
szczyzny zajdują tu choć w częś­
ci ciepło i opiekę rodzinnego do­
mu, byt i naukę. 

W jednej z sal, na czysto posła­
nym łóżku leży 11-to letni może 
chłopiec. Boli go gardło. Czyta 
„Krzyżaków" Sienkiewicza z tak 
wielkim zainteresowanie1fi, że 
nie spostrzega naszej wizyty. 

- Mówię pani - zwierza mi 
się późnie · - nie mogę odżało­
wać, że wojna -już się skończyła. 

- ??? 
- No, tak! -Nie zdążyłem od-

płacić tym psom Krzyżakom za 
mego brata, · b:Y'tem jeszcze za. 
mały, a teraz? ... wojna skończyła 
się i wszystko przepadłó: 

Nie dziwi mnie, ani niepokoi 
ten namiętny wybuch. Zbyt wie-

le żalu i krzywdy nagromadziło 
się widać w sercu tego małego 
Polaka, skoro jego słabe, dzie­
cinne jeszcze ręce zaciskają się 
w nienawiśd. 

Zastanawiam sie jaka tu c!n~ 
chłopcu odpowiedź, gdy wtem 
spostrzegam, iż na białe kartki 
książki kapią spod opuszczonej, 
dziecięcej głowy łzy. 

- Zabili go... - słyszę bolasną 
skargę ~ ::i. jego· jednego tylko 
miałem na świecie ... 

Przez szparę w drzwiach do­
strzegam -nagle oko: duże, nie­
bieskie, utkwione prnsto we 
mnie. Udaję, że nie widzę tej 
konspiracyjnej obserwacji i roz­
mawiam dalej. 

Na ogół jest im ltt dobrze. i\fa­
ją ciepło i czysto; 5 razy dzien­
nie otrzymują posiłek wprawdzie 
skąpy i niezbyt odżywczy, WY-

. starczający jednak aby nie cier­
pieć głodu. 

- Jedno jest okropne -- skar­
°fY mi się któryś z nich - to zu­
pełny brak książek Mamy biblio­
tekę, ale liczy ona zaledwie „JO 
książek. 

Och, książki, książki. Podró;"!.ni­
cze, cowbqyskie ... - to ich ma­
rzenie. A poza tym - pianino. 

W zakładzie mieszka paru „inu.: 
zvków". 
· ~ Czy' to. ·1ie okropne . . Umie•n 
grać na pianinie, Śam sobie piszę 
melodie, ale cóż... ten rozstrojony 
grat, który .stoi w jadalni? ... Cóż­
bym dał za to, by móc usiąść przy 
dźwięcznym, dobrym fortepianie ... 

Wieczorem, gdy wszyscy są na 
-górze, wchodzę tu i pocichutku 

uderzam w klawisze. W sercu 
111a1n tyle tęsknot, tyle przepię~(­
nych melodii..., a"le po dwór:h, 
trzech taktach zatrzaskuję wieko. 
A potem pytają mnie. czemu . cho­
dzę z'ły i smutny ... 

** - * 
Książki i muzyka-oto za cz \·m 

tęsknią dzieci, naszego miniatu1·.i­
wego „Miasta Chłopców". ' e 
sądźcie, że ,p1·ócz książek i iri " t .\ t­
mentów mają wszystko inne. Ni~­
stety_! Brak in1 wielu je:;1 ·· e 
rzeczy: ubra11, bielizn_\', p 011"0-

cy szkolnych - ale książki są dla 
nich najważniejsze , one bowic'm 
przenoszą ich sierocą dolę \ '17 za­
czarowaną krainę marze11 . dla któ­
rych fantazja rlziecka biednego, 
czy bogatego w ~Pdnakowvm 
stopniu nie 11a granłc. . · 

Kiedy opuszczam szar.' dom -
nwślę wciąż o jednym. Jakby tu 
zebrać jak najwięcej książek, co 
zrobić, b'" dzieci te najbard ?iej 
skrzywdzone µrzez "żvcie, mogły 
się ~hoć na godzinę dzien!1 ie 
oderwać. od swej sierocej 17:('c 1. ~· -
wistości. 

-I przychodzi nn na 111.\'Śl .,M!:l-­
sto chłopców" - film o wielki'n 
miłosierdżiu. :iiosacvm ratnrti:'k 
setkom 1ezdomn~1ch "sierot. 
Łódź też ma "Woje „,Mi :uto„ 

chłopców'' ~ - nie zapominajmy 
o tym, my, których dzieci. nie zaz­
n~ły wilgotnych, zimnych bram, 
czy suteryn, którym wojna r:ie 
wydarła bliskich, m~r wszyscy, 
którzy mamy swój własn)" kąt. N a 
ulicy Przędzalnianej, 11 "1-ścioro 
dźieci czeka na nasze serca. 11a 

zwykłą ludzką dobroć. K. W. 
Wffi<s p :&WWW 
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Poiska przo~uje . w odbudowie 
Dziennikarz i literat amerykaó.­

ski Irving Brant, korespondent 
„Chicago Sl,ln", w rozmowie z 
przedstawici~lami PAP powie­
dział m. in.: To, co zobaczyłem w 
Polsce świadczy o piebywałej iy­
wotności waszego społeczeństv,:.a. 

Polska .jest najbardziej zniszezo~ 
nym krajem w Europie, niemniej 
śmiało można powiedzieć, że pod 
względem tempa odbudowy życia 
gospodarczego v.rybija się na 
_pierwsze miejsce. 

Austria w obliczu Qło.du 
Sytuacja żywnościowa i tran­

sportowa Austrii pogarsza się. 
W samym Wiedniu przebywa BOO 
tys. ucllodźców z Czechosłowacji, 
co komplikuje sprawę zaopatrze­
nia miasta w żywność. 5 tys. dziec• 

austriackich wyjechało do Szw<ij­
carii, gdzie _przejdą · pod opiekę 
Szwajcarskiego Czerwonego Krzy„ 
ża w ramach ogólnej ~ opieki nad 
młodzieżą. 

• 
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Do malora Winwood'a 
· list ,c,łtJł1arłJJ 

Panie majorze! 
Nie wiem, jakie oezy ma Irma 

Griese i nigdy nie widziałem 
:osławionego Kramera. Nie wieni, 
ijak zachowują się w tej chwili 
przed sądem, w_ którym występ.i­
de Pąn, jako ich obrońca„ ale 
3}'iem jedno: 

wiem, że Pan w swej rn0\v:ie 
pozwolił sobie powiedzieć coś, 
co nie mieści się w głov:ie 
normalnego obywatela Etu-0-

py środkowej czy wschodniej. 
-Panie majorze! Powiedziałeś 

Pan: 
„Internowani, którzy znajdo­
wali się w niemieckich obo­
zach koncentracyjnych, nale­
żeli do typ~ ludzi, stoją""ch 
bardzo nisko pod względem 
moralnym. Były to szumowi­
ny z ghett środkowej .Euro­
py" ... 

Nieprawda? ... I chciałbym l'i~Y­
tać: czy zdanie to nie dusi Pw1':t, 
Panie majorze?„. 

Majorze Winwood! 
W listopadzie 1943 roku do obo­

zu koncentracyjnego Sachsenl1au­
sen przywieziono killw pańskch 
współobywateli... Sześciu żołnie­
rzy" tej armii _ której mundur 
nosisz Pan na sobie ... Jedeu z tych 
sześciu - nosił epolety oficer­
skie, tak jak Pan.„ Zostali ... i..'lter-

·1 nowam .... 
· Zmuszono _!eh do wymienieni.a· 

mundurów armii angielskiej ·na 
pasiaki więzienne. Otrzymali tak, 
jak my wszyscy UUTT'ery, czerwo­
ne trójkąty i literę .E - Engtin­
der. 

Przez kilka tygodni by li na 
izol2-cji. Później, będąc ciągle 
jeszcze na izolacji, zaczęli praco­
wać w magazynach, żywnościo­
wych. Pracowali ciężko, ale mieli 
poddostatkiem jedzenia. Trzym::.li 
się. Poznałem wtedy jednego z 
nich. Rozmawialiśmy z sobą od 
czasu do czasu. Pochodził z Liver­
poolu, był murarzem i na imię 
było mu John. 

Później, nie wiem dlaczego, 
pańskich ziomków wsadzono do 
S. K. do - karnej konipanii~ Co­
dziennie od tego czasu musieli 
maszerować po placu apelowym, 
dźwigając na plecach 25 kilogra­
mowy ładunek piasku. Codzien­
nie robili po 40 kilometrów i mar­
nieli w oczach. Pomagaliśmy im. 
My - współwięźniowie. Tak by.ło 
przeszło rok. A potem przyszedł 
foty 1945 i pewnej nocy cab 
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szóstka została wywołana z grupą 
innych jeszcze więżniów i popro­
wo:dzono ich do ... krematorium! 

Majorze Winwood! Nie mówię 
nic więcej! A1e ci wszyscy, którzy 
wyszli tej nocy z bloku karnej 
kompanii i z innych baraków -­
nigdy już nie \vrócą do· sv0·ch 
bliskich ... 

Ja nie wiem ... Może wśród tych 
sześciu - był jakiś krewny pt1.ń­
ski, Panie majorze!... Nie wiem.„ 
Nie wiem również, co stało się z 
internowanymi lotni.kami pań-

' skiego imperium, których obóz 
graniczył z naszym. Ale wiem, że 
15 mc;.rca 1945 r. ·komendant pcd-

" 

obozu, który znajc!ował się o trzy 
kilometry o4 naszej centrali, a w 
którym- się wówczas zn:ijdowa­
łem, - SS - Hauptsturmf0ll'!:er 
Fresem11nn - trzema wystrzai·:rn1i 
rewolwerowymi zamordował str:_i­
conego nad naszym terenem'"lotni­
ka kanndyjskicgo, bo ten był :hyt 
„frech". -

I vłaśnie dziś, gdy czyt!tm 
urywki pańskiej mowy obro1l.•.:zej, 
muszę myśleć o tych .Anglikach 
których zamordowano w Sach°S(!fi­
hausen. 

Panie majorze! Czy i oni byli 
tym niepoiądanym elementem 
z ghett europejskich?... J. 

li" !*li.W & gf.ł•etW 3WP6 $S*M, !tAL""'$0%· ii* 

Jak praco.je 
~Jarcdowy Ba11k Polski • 

Narodowy Bank Polski powstał. 

na mo-cy dekretu z dn. 15 stycznia 
1945. Bank jest mstytucją państwo­
wą, wyposażoną w przywilej emisji 
biletó\v bankowych. 

Od chwili powstanfa Narodo·wy 
Bank Polski rozwija s\vą działalność 
przy pomocy gęsto pomyślanej sieci 
oddziałów. 

W miesiącu maju br. Bank posia­
dał 36 uruchomionych oddziałów i 
to przeważnie w granicach z przed 
1939 roku. 

Z chwilą zakończenia działań wo­
jennych akcja dalsŹej rozbudowy 
sied oddziałów· n.a terenach nowood­
zyskanych została podjęta energicz­
nie i już w chwili obecnej zorgani­
z.owano i uruchomi.ono na terenach 
Dolnego Śląska 12 oddziałów, na te­
renach Pomorza Zachodniego 7 i na 
terenach dawnych Prus Wschodruch 
2 oddziały. W chwili obecnej na no­
woodzyskanych terenach znajduje 
się jeszcze 7 dalszych oddziałów w ' 
organizacji. 

Na całym terenie Rzeczypospoli­
tej czynnych' jest dziś 63 placówek 
Banku. • 

W tym krótkim okresie Bank w • 
organizacji sieci placówek doszedł 
do okręgów najbardziej zniszczonych, 
tapi gdzie rozwój życia gospodllrcze­
go wymagał utworzenia oddziału, 
oddział został utworzony lub jest w 
organizacji. 

Tak szybki rozwój placówek Na­
rodowego Banku Polskiego stanowi 
do~rą zachętę dla innych instytucji 
kredytowych, które obok Banku po­
wstają na ziemi.ach Polski. 

Do zakreśu działalności Narodo­
wego Banku Polskiego należą wszel-

kie operac;je bankowe, wyszczegól· 
ni.one w dekrecie z dn. 15 stycznia 
1945 r. Do najważniejszych z czyn· 
noś6i nale.iy: dyskontowanie weksli, 
udzielanie pożyczek pod zastaw pe- • 
wnych określonych wartości, ot-wie-

-ranie raćhunków żyrowych i przyj­
mowanie wkładów, sprzedaż prze­
kazów-na własne oddziały itp. 
Jedną z zasadniczych czynności 

Namcj.oweg-0 Banku Polskiego je;:;t 
refinansowanie instytucji kredyto­
wych. Działalność ta. daje Bankowi, 
jako jedrnej w kraju L11Stytucji, re­
gulujące] obrót pieni:;idza, możność 
prowadzenia dokładnej kontroli i po· 
lityki planowej gospodarki Państwa. 
Na obszarze Państwa Polskiego jest' 
czynnych obecnie 8 bankpw z szere­
giem swych oddziałów, oraz lł_Onad 
1 ~ Komunalnych Kas Oszc:zędnośći. 
Każdy z banków posiada specjalne 
kompetencje i finansuje życie gospo­
darcze na właściwych, przydzielo­
nych mu odcinkach. Narodowy Bank 
Polski zasadniczo nie bierze udzia· 
łu w akcji bezpośredniej finansowa­
nia życia gospodarczego, rozprawa· 
dzaniem kredytów zajmują się wy­
iej wspomniane bańki, które z kolei 
frrfansują się ·w Narodowym Banku . 
Polskim przez redyskonto swych 
portfeli wekslowych. 

Przywilej eimSJI bil~tów banko­
wy-eh, o których była już mowa Wy­
żej, pal.liga na tym, że Bank posiada 
wyłączne prawo, przyznane mu 
przez Państwo, wypuszczania bile­
tów bankowych. Emisję zabezpiecza 
cały majątek Skarbu Państwa, łącz­
nie ze wszystkimi jego dochodami. 
O wysokości emisji decyduje Rada 
Ministrów na wniosek Min. Skarbu. 
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LA-T TEMU 
Podaje się do pu];llic~nej wiadomościu. 

.„ że celem zabezpieczenia ludno­
ści przed niebezpiecznym,i próbami 
samojeżdżących wozów rozporządził 
Pan Burmistrz, by pr~d każdym 
wehikułem (wozem) w odległości 50 

metrów szedł specjalnie wynajęty 

~złowiek i zawiadamiał publiczność 
o zbliżaniu się sam-0jazdu zapomocą 
głosu trąbki i ruchami chorągiewek. 
Sądzimy, że ludność ~ależytym za­
dowoleniem przyjmie ten nowy do-

• wód dbałości władz municypalnych 
(miejskich) o jej życie i zdrowie." 

Tak brzmiało zarządzenie burmi­
strza Londyrm, a później i innych 
miast angielskich i niemieckich, gdy 

- nie ta'k dawno, bo około 50 lat 

temu dok~mywan-0 pierwszych prób 
samochodu. Wszechwładnie-._,dziś pa­
nujący. środek komunikacyjny .liczy 
sobie zaledwie 50 lat życia. 

I zarządzenie to nie jest żadnym 
wymysłem. W ówczesnych ')ismach 
,i;ruajdujemy wzmianki, że pierwsze 
jazdy samochodów musiały być „za· 
bezpieczane" przez ·takiego jegomo­

ścia, któr;r kroczył na 50_ m przed 
„samochodem" i trąbiąc, co sił w 
płuca~p. oraz machając chorągiewką, 
ostrzegał ludność o zbliżaniu się 
„ n ie bezpieczeństwa". 

Napisaliśmy, że samochód liczy 50 

lat życia. Dla .ścisłości musimy wię~ 
uzupełnić· tę wiadomość. Pierwszy 
samochód parowy, zbudował Fran­
cuz Cugnot już w r. 1769, a więc bli· 
sko 180 lat temu, jeszcze przed roz· 
biorami Polski! W Londynie zaś, już 
w r. 1833 kursował pierwszy auto· ' 
bus - także parowy. Były to więc 
niby lokomotywy bez szyn. 

Lecz zarówno te próby jak i póź­
niej~ze nie odegr~"Y" dużej roli. Zo­
stały one zarzucone, głównie z powo-

0du trudności i kłopotów z zabezpie­

czeniem zapasu pali_wa i związanej 

.z tym konieczności częstych posto­
jów. Możemy sobi~ zresztą wyobra­
zić, jak to „z wiatrem_ w zawody'' 
p~1dzil taki „pożeracz przestrzeni" z 
opisanym już .anioł•em stróżem, ma· 
szeruj[}cym na przodzie z czerwoną 
chorągiewką. 

• 

Praktycznego znaczenia nabrał sa· 
mochód dopiero z chwilą zastosowa­
nia tzw. silnika_ spalinowego. / Ben• 
zyna okazała się lekkim i posilnym 
napojem dla „samojazdu" i w roku 
1890 Daimler i Benz budują w Niem· 
czech pierwsze wozy osobowe, a w 

r. 1894 zostaje rozegrany naw~t... 

wyścig samochodowy we Francji 

jano się JUZ nieco do takich cudó,w, 
dzięki rozwojq,.wi drogi żelaznej - . 
jak wtedy nazywano kolej). Jechały 
coprawda niewiele szybdej od lichej 
szkapiny, a hałasii i - za· przepro­

szeniem - smrodu robiły napewrn> 
więcej. 

Podobne były te dziwdtwory bar· 
dziej do bryczki, niż do dzisiejszego 
samochodu, no ale jechały same.„ bez 
konia, co było na owe czasy vvielkim 
dziwowisklem (chodaż przyzwyczą-

. Nic dziwnego, że przyjęte byly z 

nieufnością i niechęcią. Taki jest 
zresztą dziwnym trafem los wszvst· 
kich wielkich odkryć i wynalazków. 

K. l\J. 

BIBLIOTĘKA „SZPILEK" Nr 1 

„,P9żeg11a_ Je 
z Hitlerem'' 

Opracowali Eryk Lipi1iski ł Jw Szeląg 

Spóldzielnia Wydawnicza „Czytelttik" 1945. 

,,Sm1cszno~c mmeiszej książeczki polega nie na tym często, co 'auto· 
rzy niejednokrotnie zamierzyli, ale na tragicznym zestawieniu z tym, co 
ludzie, w któ;ych ręk4 spoczywa!y nasze spr~wy, mówili i plsali. To 
ostatnie okazało się kiepskim, makabrycznym :tartem, podczas gdy słowa 
satyryków uzyskały pieczęć krwi.„ · 

W tytule tym nie ma nic z sentymentu dla żegnanego, Jest to popro­
stu własny raclrnnek sumienia, spowiedź publiczna satyry polskiej, jako te 
i pub.liczna, to znaczy jawna i sprawie publicznej <'ldaana, była jej cizia· 
!al n ość„. 

Ze stron tej książeczki przemawiają żywi i zmarli. Ilość krzyżyków przy:. 
nazwiskach autorów jest duża. śmierć wojenna nie tylko, że _nie omijała 

sataryków, ale jakby ich specjalnie szukala, chcąc się chyba z.emścić za 
śmiech i drwiny. śmierć ponioslo wielu satyrykó'.V - satyra „uszła cało". 

(z przedmowy do „Pożegnania z. Hitlerem") 

Na tomik ten składają się utwory następujących autorów: 

Le.Onid Fokszai1ski, Zuzanna Ginczanka, Leonard Hanin, Dr. Har­
ren, Marian Hemar. Tadeusz Hollender, światopełk Karpiński, Sta-­
ni;;law Jerzy Lec, Janusz Minkiewicz, Andrzej Nowicki, l..eon Pa· 
sternak, Jan Szeląg, Władysław Szlengeł, Edward Szymański, Ju­
lian Tuwim, Jerzy Kamil Wei.ntraub. 

karylqitury nast~p11,jr,cych rysowuików: 

Karol Baraniecki, Jakub Bkkels, Eryk Ljphiski, Franciszek Pa.re ki, 
Jl;\ieczysfaw Piotrowski, M. Relf, Andrzej Siemaszko, Henryk Ter 
nlaszewski, Zenon Wasilewski, Ignacy Witz, Jerzy Zaruba. 

Cena egz::mplarza zł. 25. 

Do nabycia we wszystkich księgarniach i _punktach sprzedaży „Czy-
1 
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Lud7kość potępi'! nie tylko doktryny 
nacionalistyc:no . faszystowskie, które 
wydały zastras=aj;icy plon zdziczenia i 

·zbrodni, lecz odwraca się od systelnu 
społcc=ncgo, który ni~ p-otrafił wojnie 
zapobiec. Stą<l ruchy lewicowe w c:iłej 
Europie i wiara w "ocjalizm, jako w pro. 

' gr.tr"i:l i prak!ykę, harmonijnie rozwiązu­
jące zagadnienia społeczno . gospodar­
cze oraz ttdarenmiające wybuch ostatecz­
nej katastrofy, tj. ponownej wojny. Ubi'e­
g! · tydzień przyniósł 

zwycięstwo socialis!ów w "')'borach 

miejski\:h Anglii. • 

Ogólem Parti;. Pra'cy uzyskała 2977 
mandatów (gdy konserwatyści tylko 835). 
Socialisci zd,cbyli większość w Londy. 
nit 1 60 miast:lch angielskich. Tutaj jesz. 
ce bard::iej niż "\\ wybcrach lipcow~·ch 
do parlamcniu angielskiego, ujawniła się 
zJecydowana wola ludu do pchn,ięcia 
1 icct oci~::ałq machiny \Y!. Brytanii na 
drcgę soc;al1zrnu 1 sprawiedliwych, ro- · 
zumnych reform. 

Tednocześni<; koml\nikaty <lono~z.1, że 

\\ 'wyborach do parlamentu 
wdaliści zwyciężyli ~'-' Danii i Norwegii. 

w· takich okolirznościacbrdochoei=ących 
do glo;;u l!rzemiar. 0dbywa 'Się w Londy. 
nie mi~d;:yu.irodowy zlot mlo<lzieży, 
kery sygnali=owali:imy w PQpr::ednim 
i;,r=eglądzie. Pobr=micwai-t nowe entuzja­
St ) c::uc nastrojt::. I może istotnie młodzie­
ży catcgo świata, mniej zatrutej bakcyla. 
ni_ rncna,>iści od doroslycb, sądzonym 

hęd::ic dać. świeży impuls do ugruntowa­
l1i.1 mi«;d::ynarodowei przyjaźni. Wiarę 

t;ik„ wyraża dcklaracia rnto?zieżowa, 

• k1órcj myślą przewodnią jest 

twórcza przyjaźń bez różnicy ras, 

narodów i w~1ań 

ora:: zapnwiedź bczkompromisowd wal. 
ki z resztą faszyzmu. 

Stary socjalista Cripps, otwierając zjazd, 
w0kazał .na potrzebę takiej właśnie twór­
c:ej przyjaźni między narodami (wycho­
ch<ic ze slus::ncgo założenia, że same tyl. 
kr. traktaty nie wystarczą) uraz na ko­
nieczność dalszc1 czujno~ci i wyniszc:e. 

• nia poz.ostałości reakcji. 

Oby słowa te zpstały wcielone w czyn, 
pr::ede wszystkim na terenie niemieckim I 
Pr::e~ Amerykan ::ostała ogłos:rona 

lista, obejmująca część przemysłu 

, n;c1~1ieckiego. 

H wielkich zespołów fabrycznych ma już 
ulec wywózce do ZSRR tytułem odszko­
dowań za zniszczenia wojenne. Z innych 
tródeł dowiadujemy się o niszczeniu u-. 
rząd::eń woiskowych, zaorywaniu- lot-
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risk , wy<ad:rnnitt doków, niszczeniu fa­
bryk pod::iemnych. J ednoczdnie uchwa­
lono generalną konfiskatę mienia niemiec­
kiego poza granicami Rzeszy oraz rcor­
g„niza.cję sądownictwa na obszarze oku-' 
pacji; z sądownictwa' m,1ją być usunięci 
wszyscy obcią±cni wspólprac<i z hitleryz. 
mem, a wszelkie próby w:;krzcszania na­
;:1~towskiego obłęd u będą sądzone przez. 
sądownictwo alianckie. 

Dobre i to, choć problem hitlerowski 
nie zostaje tym samy~ radykalnie roz­
wi,1zany. Nicst,-.;owne jest odda.wanie w 
ręce nicmieche. włacl::y sJmorządowej 
ora:: u;i\owanie stW<'rzcnia zarządu cen. 
tralncgo Anglicy grz:oszą polowicznoś, 

~ią. Tymczasem raport -gen. Eisenhowera 
z pai.d=icrnika br. donosi. że 

w Niemczech istnlc!e tajny opór. 

Ostat1iio min. Stai1czyl: na . Konferencji 
Międzynarodu,\·=so Biura Pracy ostrzegł 
świat przed )'.;1cmcan11: niewczesna litość 

prowadzi do nowej woj11y, gdyż .odro. 
.d::cn1e I'~icmicc, to groźba nowej agresji. 
Komitet ZjeJnoc::o.ny..:h Narodów nglo. 
sil bil,1ns ;::imcrdow.rnvch w. hitlerow­
skich obozach: „ 
·20 miiionów ofou terroru hitierowski;go. 

Na pierwszym m1e1scu Oświęcim: 

·1:!)00.000 l Oto straszny rachunek którv 
wola: ostrożnie z gcrmaf1ską b~~tią l . 

Pobla±liwi co do Niemców Anglicy są 
11.1dcr: czumi, gdy chod;:i o rn !eresy :in. 
g1clskic, a na\\·et ogólnie biorąc ' inte­
r.esy „bialego c:towieka'' na drugiej pół­
kuli. 
Na Jawie i w Indochinach wre walka. 

23 siei:.pnia br. cesarz Annamu złożył 

koronę i stanął na c:::cle nowej republiki 
;innamickiej z rz~dem ko:.licyjnym od 
komLmistów poc:ąwsz)• do nacjonalistów. 
_Sprzyjafa temu kapitulacja Japonii. ·An­
namici ogłosili del<laradę niepodlcgloś. 

ciową, powoluj~c się na deklarację wolno­
~ciową. USA: ,'VC'szy cy ludzie są równL 
Natura daje im prawo do życia', prawo 
do wolności 1 p.ra·wo do szc:ęś.ia". De. 
klaracja wska=uje dalej_ na jarzmo pano. 
wania Francuzów i odwołuje się do Na­
rodów Zjednoczonych. Frnncu::.i odwolali 
się do d:::ial i okrętów, czynnie pomagają 
Anglicy, j.edynie Chiny stoją neutralnie. 
Walka ucięta trwa już drugi rniesi<)c. Być 
1noże w kolicu roz~tr::ygnic sila. Lecz An­
namici powol.1.l.'i rję n.a deklarację nicpo­
dlcgł.ościową Ameryki i właśnie Ameryka 
o:;wfaLlc:::"yla ostatuio ustami dyrcktou 
'•y(bJlu do spraw Dal;kiego 'Wschodu 
~jncr. 111in. spraw ::agranicznychJ że go. 
towa jest spacyfikować stosunki w kolo­
niach francusko· - holenderskich, a przy 
;nnei okazji ostro zaprotestowała prze; 

ciwko używaniu przez Angli~ broni po­
chod:z;cnia amerykai'lskicgo do walki z 
Annamitami. 1 Tak czy owak, Annamici 
1uają obrońcę w postaci USA, a kolo-

, nialna polityka Europy przegrywa wobe~ 
zachodzących ostatnio i obowią=ujących 
moralnych przemian. Francuzi iuż idą 
na ustępstwa, przyrzekając Annam:tom 
prawo dominium, !!tylko że ci nie ba;dzo 
obiecankom wierz<! 

/ 
Decydujące sfecy Stanów Zjednoczonych . 

złożyły ostatnio szereg ' oświadc::c;i, :z; 

których najważniejsze je.st stwicrd:enie, 
że polityka .zaściankowa m~si ustąpić 
!.wiatoweinu systemcrw~ bezpiec::e:1stwa 
w r~mach statutu Narodów Ziednoczo­
nych i oświadczenie sekretar;:a stanu 
Byrnesa, że 

USA nie przystąpi nigdy do intryg 

przeciw ZSRR. 

1 \Y/ cieniu · tych w«::ystkich wydarzeń 

~.~wiatowych rozv,•ijają się wypadki w Pol­
sce, 

Zjazd Dąbrowszczaków dn. 4 listop. br. 

zamanife1tował ies:cze raz n;i,<:e stano- . 
wisko ·antyfaszystowskie i podkreślił poi. 
ski wkład do walki ze światowym nie­
bezpieczeństwem. 

Zjazd ten dał okazję do podsumowa­
nia _pozycji polskiej demokracji. 

Należyte wyjaśni~nic cdów demokra­
cji i zadań, jakie stoj.J przed nami po 
katakli:ź.mie 6-letniej okupacji, powodufe.­
dwa akty o wielkiej doniosłości. 

Uchwała prezydium KR 1, w irniiw 
wspólnego dobra pańsi'wa i narodu, 
stwierdza, że nic powinna być powięk­
szana 

lista slroRnicłw polilyc:mych, 

gdyż 6 partyj \\ yr.r'.< dostalec;:nie po­
glądy narodu, natomi.1„ dalsze różnicz­
kowanie się opinii może doprowadzić do 
przewagi part}inictwa nad wspólnymi 

.celami · Polski. 

Drugie doniosłe wydarzenie, to uchwa. 
la Rady Nac:elncj PPS, wysuwająca pro­
pozycję 

zblokowania do wyborów w r. 1946 

wszystkich partii demokratycznych. 

Już. bez wpływu na bieg tych i o~tat-

nich ,...wydar:.:eń była śmierć Wincentego 
Witosa, którą trzeba odnotować rac=ej 
jako zgon wybitnego Polaka 1 człowieka, 

z ktćnym wi<!:':e się chlopska legerula pe­
wnego Qkrcsu naszych d::iejów. .,, 

G. T. 

• 



Eugeniusz Ainen!r..iP-t 

,,\\/szystko rlla l11d11 przez /11d: 
oto najogó!11iej.·:;a za~adfl demo· 
kracji, cel i formr: zaraz"m obei· 
11111jo,ca. \V:;zystko dla ludu - dla 
wszystk'cll - jest celem; wszyst· 
ko przez /11<1 -- pr::.ez. wszy ·tkh li 
- je t fomu1 ... " 

(l „Man:fcstu To1rarz.rst11·a De· 
nwlmdycrncgo" z rok11 1836), 

; 

• 
I tworzy i sek 
jedności flasowej. mimo uzyskania 
.ksieżej sutanny. Fakt kle.rykalnego 
wykształcenia ·wpłynął jednak na ide- • 
owe po\istawy celu, jak, postawił so­
bie do przeprowadzenia. Sciegienny 
przez rozmyślanie nad ewangelią 

wpadł na pomysł nowej teorii socjal­
nej, dążąc~ do przemian ustroju spo­
łecznego. Dzielił się nią z braćmi swy-. 
mi Karolem geometrą oraz Domini· 

wiasną teor!ą i pod wplywem pism 
em~gracyjnych powstało tworzywo je­
go ideologii walki, łączącej socjal.zm 
z radykalną formą chrystianizmu. Agi 
~acja Ściegiennego objęła i kola inte· 
ligenckie miast na południu Królest­
wa Kongresowego, sięgała swymi em! 
sariuszami i poza kordon, do Galicji, 
jak wspom!na jeden z jego wyznaw­
ców Szymoii Tokarzewski. 6 listopada 1890 r. zmarł ks. Scie­

gienny: bojovrnik o ;,,ofność ludu po!· 
ski ego. 

W wiefoletnich walkach o na.szą nie_ 
podległość, każda przegrana bolesna 
i lfrwawa, była podsla·wą doC'iekań1 
co bfło przyczyną przegrane)~ I znaj_ 
dowa*o ją, Nie tylko w cporach nad 
błędami strateg.\, aie w głębszych, 
spo!e't:znych niedociągnięcia·ch kie-

. ki em,~ który na chłopskiej roli 01ca 
swego si-ediiał. Krąg zaufanych roz­
szerzył na parafian - chłopów, m!o· 
dzież rzemleślnlczą. Wszedł w Śtosun· 
ki z kolami spiskującymi młodzieży 
warszawskiej, a będącymi pod uro­
kiem haseł Towarzystwa -Demokraty­
czn':go. Ideały Towarzystwa łączył z 

Idee Ściegiennego posiadały moc­
ny pierwiastek rewolucyjny. Walka o 
niepodległość Polski silńie powiąza. 
na była z rewolucją socjalną, cełem 

której było prze.lo;ztadcer.Le przy.sz,. 
łej l'olskl pod względem gospodar· 
czym 1 społecznym w państwo łudo. 
we. (Doko1iczcnic na stronicy 10) 

~ rownlctwa walki, w· jego ślepocie t 
klasowym zacofa·niu, w niechęci-­

wciągnięcia do walk! szerokich mas 
lu<lovrych, które zwyci·ę-skie mogły 

~ieqnąć po należne im prawa) przy­
wi·leje. 

Krzywdy wyrządzcne polskim ma­
som !udowym przez wieki sz.lache­
ckich rządów ~arastały, budząc po_ 
czuc!e niesprawiedliwości,.. społecznej. 

Wyraz temu dał cytowany „Manifest" 
rzucając ha.sło ,,Iż prawo posiadania 
ziemi 1 wszelkiej frulej WfaS!llO'ŚCi -
pracy- tylko przyznane być moi'e". 
Twórcy hasła przekonani byli, j,ż za 
dobrowolną . zgodą posiadaczy prze­
prowadz.ić się ono n.ie da. Podkreślali 
więc, że „gdyby j€dnak konieczna 
zmiana 1porządku sp-ołecznego I za 
n.ą idąca n'epodleglość bez Q'\Vałtow­
nych wstrząśnie1i obejść się nie mog­
ły; gdyby lud muS'iał być surowym 
sęc!z.ią przeszłości, mścicielem wyrzą­

dzonej ś0-bi€ krzywdy ! wykonawcą 
niecofnionych wyroków czasu, my, 
dla garstki uprzywilejowanych nie 
pośv.'llęoimy -szcz·ąś-oia dwud:z•iestu mi­
l:oinów, a przelana krew bratnia spad- _, 
n'e tylko na głowy tych, co w zapa_ ~ 
m:ę j!niu wlasny ego!.zm nad wspólne 
dcbio i wyjarzmlenle ojczyzny prze-
n1losą". 

z:arna k,lasowej walki, przenoszo­
ne z emigracji na grunt ouczysty, 
w~chc::izll7 niejednokrotnie w formie 

'spis.':ów powstaiiczych w różnych 

czc;śc.lach nas1zego kraju, rozdartego 
kc-Jdcnami zaborców. Do n'ch te± za_ 
:iczyć należy orge.:nizowanle pow 0 ta­
n a chłopskiego w PolsC'e pn.:':z P:o­
•ra Sciegir)nnego, księdza. proboszcza 
w Ch'>1lu na K1elec~yźnle. 

I{ Piotr $c1egienny (ur. 1800 1.) 
, 1 chlc.pa, 'Odc~uwał głęboko troskę· 

• poinl<.enie mas ludowych, nic strr ~ił 

• 

Pieśń robotnicza o Ściegiennym · 
Oj, wzięli, zamknęli nacm Sciegiennego 
Katują, mordują więzJeniem jego. 
„ - Hej, powiedz Sciegi-:nny prawdę całą 
Gdy powiesz dostaniesz karę a małą, 

Mów na coś ty· kosy na kij osadzał, 
I nad czym z chłopami tyś się naradzaH" 
„ - Więc powiem wam prawdę kiedy żądacie 
Ni,e dbam o karę, jaką m! dacie. ' 

Ojl na tom ja na kij osadzał kosy. 
By-w polu pościnać niegodne kłosy, 
A radził ja nad tym wespół z chłopami 
Jak zrobić porządek pomiędzy nami" 

„ - Mów - kogo rozumiesz ty pod kłosami 
I jaki porządek chcesz mleć z chłopamif• 
„ - Oj, tymi klosaTpi - to wy pmowie 
Oi, wy to, wy to podli wrogowfe. ; 

A taki porządek my chcemy zro-bić:, 

Aby chłop na pana nie musiał robić, 
By każden, kto w pr11cy dni swoje spędza 
Ni,e wiedział co zna-czy bieda i nędza". 

Powiedział. Zakuli wnet go w łailcuchy 

I het, pognali wśród zawieruchy, 
Oj. idzie Sclegienny, skuty pod strażą 
Na Sybir go pędzą, tam, w stronę wrażą. 

.ak święty· stąpa nasz Piotr Sciegienny 
Jakże od i•nnych jest on odmienny. 
Brzęczą kajdany, on w takt Ich nuci: 

Oj. darmo ja giną - i to mn;e smuci„." 

Nie clarino bujna Ty głowo zginiesz 
Bo gniiew nam w, p ersiach moony przyczynls-., 
N.e du.żo, wierzaj. czasu upłynie: 
Za C!eb e l'i!dną, sto ·.nażych zginie. 

Do drnku podał E. Ajnenkiel 
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W list0<padzle 1644 r., Sctegi•eriny, 
łwórca ówc:ze.meg.o planu rewolucj•l 
spoJe·ćzncf, :zos·tał aresztowruny na 
skutek deinutncj·acji swego wroga kla-
6owego obszaru.Uta. Zarzucano 
Sciegiennemu organ:lzowa.."lie p_owsla­
nia, przygotowa!{lie walki zbrojnej z 
oa.ratem, zamiar wyrwięcia szlachty i 

• ur:zędnrków, za.mach na uiświęcony 
praw em porządek społeczny. Na.siąpi· 
ły ares;.towll!Ilqa, pogłąb!one zeznania­
mi torturowal!lego chłopa· s·pis.k.owca, 
obejmujące setki o.s_ób. Soiegien:ny 
ska.:z:any zo•statł na śmierć. Stojącemu 

pod szubienicą narzucono .kaptur na 
głowę a potem stryczek. W ostatniej 
chwili z.ostał ulas.k.awl-0.ny z :zam~aną 

1loŚ . ciężkie ro-boty na Syberi1i. 

Prźezycia te, wyrok śmieroi, kator­
ga, zesłanie .niie zdola·ł-z skTuszyć 
przekonań k.s. Sciegie'.llJnego, kttt!J!y na· 
wet tam, w więzielil·iu, na Syberii, sWO­
Mn. wspóltowarzys.z<>m niedoli pr~o· 
n.ował u.rządzenie żyoi•a w myśl swo­
kh teoriJi. Zes.latny do gubemi ner­
ozyńskiej w roiku 1871 n·a skutek am­
nes!tli powróci·ł do kiraju. 

Zaisady Sciegiennego streszczam za 
J. Grabcem: ,,Gmfa1y wolnych obywa- , 
tehi, p-osiadają-cych równą ilo!Ść grun­
tu - według· skreślonego przezeń 

ddea.!u przysdej Polski - miały być 
prowaidzone przez zarządy .wybierane 
z wybi•erainym róWD.łeż proboszczem 
na czele. Gmina ja•k.o całość, była wła· 
ooidelem całej z·i·emi, oddanej obywa­
tel.om w posii•a<da'il·ie pod ba.ewą k-Olll­
troh('za<rząd.u i wzamian za szereg po­
willl!'~o·ści. Federacja wol•nych gmin 
.two-rzy>ła powiał z sejmiki-em obsyła· 

111yrn p.rzez gmi!lly, federa•cja sejmi!ków 
- prowi•ncję, i wreszcie federacja 
prowtnCiji - PolsJrę Lud0ową. Na cze­
le tej Polski st111nąć miał Sejm, rządzą_. 
cy Rzeczypo~po1itą wolną a za.bez_ 
pieczOl!lą od...przewa•gi a•ry·stokratów, 
samowoli bogatych i samowładztwa 

jednostek''. 

Idee swe S•zerzy·I Sci.egie11my po 
pr•z,ez agi~ację ustną oraz prze-:z; 0<de· 
zwy w licznych odpi.sach kursujące 

wśród wyznawców jego. Pisane były 
w tonie --religijnym, jedna z ńich..­
drukowana, mia·la pozór bulli papie· 
s.k:Lej. (Bulla - słowo łacińskie - j.est 
to nazwa pieczęci okrągłej, metalowej, 
odciskanej na różnych doikumentach, 
stąd też pochodzi mimo o•rędzia pa­
pieskiego w rz-eczaich wiary, prawa 
lkośc'.elnego .t. p.) 

... 
\'l moich poszukiwaniach i pracach 

nad poezją robotn~czą w a<rchiwum 
P.P.S. w Wanzaw·i·e wpadła mi w ręką, 
na~ S2.illil. pn:o:z ja:J&:!e.goiś robotnika 
dtima o ściegi·ennym którą CzytelnL 
cy ~najdą na str. 9. 
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Tadeusz Wielecki 

Czlowiełc, któ1y stracił głowę 
Słuchaj, Bontta, musisz dziś ra­

zem: z Tarzanem przewidć trzy au­
tomaty, jeden k. in. i cztery wisy, 
poz.a tym skrzynkę z amunicją. 

Za -15 minut wózek wjedzie na 
podwórko. Tylko spokojnie, ' niech 
wam się zdaje, .że w paczkach jest 
slonina. Cały transport dostarczyć 

na Wilczą 23 m. 5. Hasło 50. Powie­
cie jakąś mniejszą liczbę, a odbiera­
jący dopełni ją tak, żeby w sumie 
było pół setki. Zrozumiano? 

- Rozkaz, majorze! 
Szef ·wywiadu ,,pluton mały", 

' jak go popularnie nazywano,_una1-­
szczył czoło i dodał; „A głowę mieć 
na karku, broń .musi dziś znalezć się 
przed godz. 14 na Wilczej. Teraz wy­
chodzę, a wy za 10 minut możecie 
już załadowywać wózek. Za naszą 
i waszą sprawę. obywatele" dodal­
i " rzwi się za 11im zamknęły. 

Coś, jakby sieć niewidzialna, za­
wisło w powietrzu. Potwór stugło­
wy, oczekiwanie1 ze wszystkich ką­
tów zdawało się wlepiać przepastne 
ślepia w zastygłe, skamieniałe po­
stacie Boruty i Tarzan.a. 

Uhi! uhi! uhi!!! sygnał przejeżdża­
jącego auta żandarmerii poszarpał 

bezwład oczekiwania, wtłoczył w 
nerwy zastrzyk - impuls czynu. 

Skok do okna! - Długi wóz tak, 
dobrze znany w Warszawie, pluga­
wa zieleń munduru lotnej brygady,· 
lufa karabinu maszynowego, jak wy­
ciągnięta w upiornym tańcu ręka 

śmierci, podtrzymywana łapą hitle­
rowskiego gada, przemknęły przed 
oczami i znikły gdzieś za ramą o­
kienną, za wystającym parapetem. 

Głęboki wdech i jakieś dziwne od_. 
świeżone pow'ietrze wypełniło płu­
ca dwóch młodych ludzi. 

- Jeszcze nie po nas - mruknął 
Tarzan. • ' 

- Trzymaj si~ w karbach, mafny 
przed sobą kawał _roboty, a nie chciał· 
~ chyba figurował na plakacie ja· 
ko rozstrzelany ,,bandyta"? 
. - Cóż chcesz, Boruta, wiesz, że 
my długo nie żyjemy, nerwy wyczer­
'Pią się, człek je zszarpie w tej pra­
cy, noga się poślizgnie i pr-odu„enci 
śmierci, ' trupie czaszki SS-manów. 
zatańczą z nami ostatniego walczy­
ka. Z ich _rączek wychodzi się z ko­
stnicy, wiesz, tak jak Lufa, bez oczu, 
zębów i bez jednej kosteczki całej. 

Dalszy ciqg na stronie 11 
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;K~kurs ~a wiersz spółdzielczy, został 
ogłoszony swego czasu w związku z nie­
dawnym Dniem S~ółdzielczości. Pierw­
szą nagrodę w wysokości z:ł. 5.000 otrzy. 
mał B. Pastuszek za utwór pt. „Tęczowy 
sztandar", drugą nagrodę zł. 3.000 uzys­
kał poeta i tłumacz Leopold Lewin za 
utwór „Jedność większa od dwóch". 

Sztuki polskie w teatrach ZSRR. Przy­
gotowuje sie wysiawienie historycznego 
dramatu J. Słowackiego „Maria Stuart", 
szeregu komedii Fredry, utwory Zapol­
skiej i „Dom otwarty" Bałuckiego. 

W Cieszynie i w Bielsku otwarty zo­
sial stały teatr polski. Na inau~rację 
grano „Pana Jowialskiego" Fredry, \v 

przygotowaniu utwory \Vyspiańskiego 

i rzeczy wspólc::esne. 

Wieczór polski w Sztokholmie, stolicy 
Szwecji odbył się w ub. tygodniu, pomy. 
ślany jako wyraz gorącęj sympatii Szwe­
dów dla Polaków. JYlilujący wolność 

Szwedzi · - powiec::.iał prezydent Sztok­
holmu-pamiętają o wolnej Polsce. \'he~ 

c;:ór został ur::ądzony siłami artysiów 
polskich, b. więźniów niemieckich oho~ 

zów koncentracyjnych i artystów szwed::.. 
kich. W S::wecji przebywają Polacy z nie-

mieckich obo=ów koncentr., , do::nai.ąc 
serdecznej opieki. · 

Państwowy Teatr Polski, tak nazywa 
sic; dzisiaj 4awny Teatr Polski w War­
szawie. Na- konferencji prasowej, odby­
tej ostatnio, dyr. Arnold Szyfman zapo­
wiedział oparde repertuaru tej sceny na 
poiskiej -twórczości dramatycznej. 

Literatura po!sk'a w walce o posłęp i 
demokrację. Pod takim tytułem w dodat­
kach niedzielnych „Głosu Ludu" ogłasza 
wiceminister, znany pisarz Leon Krucz­
kowski, studium krytyczno , literaclde 
naświetlające ostatnie nasze piśmiennic­
two z punktu widzenia marksizmu. Kruc:­
kowski tak ujmuje zadania, stojące przed 
dzisiejszymi pisarzami: „J\lusz4 zdobyć 

się na twórczy wysilek wyciągnięcia 

wszystkich ideowych konsekwencji z tych 
wielkich historycmych pr::em.ian, jakie 
przynosi odrodzona, d~mokratyczna Pol­

. ska'.'· 

Czy gwara powinna mieć rn~e1sc:: \\-e 
współczesnej liternrurze polskkj? s,ra. 
wa ta intcrerni.e umysły pis;ir::y chłop. 
skich i jest tcrn;itcm anl~iety, którą ogła. 

s::a 15 nr tygoJn'ka społ. • literackie!"o 
„\Vieś". 



{C:dowick, który stracił glowi,; 
dokońc::cr.ic) ' 

Ot, bezkształtna kupa mięsa! 
- Skończ już z tym rozstrząsa­

niem sy_tuacji, dziś żyjemy, a jutro, 
jutro to coś dale.·iego, więc po co o 
tym myśleć ... • Ale już czas, trzeba 
zacz;ić ładować. 

- A jak było z twoimi nerwami, 
Boruta, gdyś robił plan dojścia do 
pokoju 254 w Gestapo na ulicy Szu­
cha? - rzucił pytanie Tarzan, uno­
sząc skrzynkę z amunicją, owiniętą 
w papier pakowy. 

- Jedni to nazywają emocją, dru­
dzy strachem, w każdym .razie było 
mi bardzo gorąco„, Strasznie ciężkie 
są te automaty--dbdał po chwili, za­
rzucając sobie na ramię podłużną 

paczkę, w szarym -papierze, owiąza­
ną gęsto sznurkiem. 

- Czy maszyny włożyć w kieszeń, 
Boruta? 

- Novmyślę. A sprawdź zapasowe 
magazynki! -

- Już kontrolowałem ~ w po­
rządku! 

Każdy z nich wsunął po jednym 
wisie do zewnętrznej kieszeni· palta 
i wyszli na klatkę schod-ową. 

Chłonące wszystko tętno życia 
stolicy, fala ludzka, ta krew miasta, 
pulsująca arteriami • ulic, wessała, 

porwała ich w nieustannym prądzie 
swych przypływów i odpływów. 

Wózek wjechał na ulicę Marszał­
kowską i wolno posuwał się przy sa­
mym chodni~u. Kierowcą był Ta­
rzan. Boruta, bezczynny widz, sta­
rał się pokryć zdenerwo'..vanie, roz­
luźnić napięte do ostatnich granic 
·wytrzymałości nerwy, przyglądając 
się przechodniom. 

Dojeżdżali do ulicy Marszałkow­
skiej i Hożej. Przed nimi stanęła ja­
kaś czarna limuzyna. 
Nagłe „Halt''! jak nieoczekhvany 

wystrzał, rozdarło povtietrze! 
Trzy zielone mundury .żandarme­

rii i trzy wbite w serca wyloty auto­
matów, trzy pary ocru wlepione w 
nich i trzy wskazujące palce na ję­
zykach spustów; palce umazane we 
krwi tysiąca Polaków. Palce kieru­
jące karabinem maszynowym przy 
pierwszych, zbiorowych egzekucjach 
w Alei Niepodległości, na Wale Mie­
dzeszyńskim, w Warszawie i na Pra­
dze, bezlitosne, sadystyczne, wiecz­
nie łaknące krwi, palce hitler-owskich. 
<>prawców! ! ! 

Zimny pot wystąpił na czoło Bo­
ruty i Tarzana. Myśli szybkie jak 
błyskawice przelatywały im po gło­
wie. 

Chwycie za rewolwery!-Nie zdą­
tą! 

Uciec za śamochody!-Niema cza­
;SU! ... Koniec!. .. Wpadliśmy! Biedna 

· matka, zostanie sama ojciec zginął 

W odrimierz Słobod 1 -

rze 
Cale w dygocie słonecznych smug, 
Strojne w fcrgarLkie porcmki, 
\Ylnosisz owoct przez rlioki próg 
Bied;zcj mofei ifpianhi 

I sl.rszlf ciche s/owa tive: „Bierz · 
Ten owoc nabrzmiały sl01lcem 
Za to, że bardzo gorzki b:rl zrnierzc/1 
Twr>il'i mlodości gasr:o.cej. 

A drugi owoc, proszą cie, przyjm, 
Porto z dalekiej ziemi 
Za bialq mękr: czterech tych zim, 
Biało. z plamami kr11'a1Vymi, 

A trzeci niosr: tobie ,-;rzez drzwi 
Za to, że w kraju tivym plonie 

Pożar okrntny z ognia i kr ivi 
I lw1q wiericzy twe skroni(!. 

A zieletl liści tobie pr-::ez próg 
Niosc, poeto mój mily, 
Byś nowe ŻJ-'cie zobaczyć , mógl 
N ad brzegiem wielkiej mogiły. 

Za to, że ztlala od swoic// 1lrzew 
Pl1frz:rleś śmierci w źrenic<» 
Niow ci oivoc i liść ,iak śfJiew, 
K..tór ym ci ducha zaclnvycc ... " 

Tak szepczesz cicho niosqc mi dar 
Dar drogocenny l hojny, 
Mnie który stopy pokrwaw1f, zdarl 
O ostre glazy n'oiny 

zopen 
• 

Fergana. Skivar. Wysokie drzewa. 
Wi'ysmuklych topól zarys prost;:„ 
I n-a"le Szopen sią razś1łiewa, 
Przez radio nadawalfly z i\foskw J'. 

I naa wiclbladów kara1vanq, ' 
która przed pocztq płynie ZJ>.Jolna, 
-szumi ci b-rzoza, pachnie siano 

i leje si<J bezl;rzeżność potna. · 

I nagle cały wschodni przepych • 
1v skromniejszy urol1. się przedzierżga 

i widzisz klika chałup ślepych 
i ja!i nad wodq kllfCZY wierzba. 

~ 

I śnleg klawiszów cl na oczy 
itrblonek bialym kwiatem spływa 
i najjaśniejsza lza ie mroczy 
ta zamieć hvietna, Z<fmieć siwa. 

Pisane w Ferganie (Uzbekistan w ZSRR) w latach woiny. 

w Oświęcimiu, brat na Pawiaku,· te­
raz ja!. .. 

Jak szybki jest ruch naciśnięcia 
spustu, prędszy od myśli, ·ycie ludz­
kie zależy od czasu jego wania. 

Czwarty żandarm podszedł blisko 
do wozu i zapytał po niemiecku: „Co 
tam maci€?!" 
Każdy chce przedłużyć swoje ży­

cie, liczy na zmianę, która mu przy­
niesie jakąś nową szansę. 

- Nic, towar! - powiedział Bo­
ruta po niem,iecku, panując nad 
swym głosem. 
żandarm zbliżył się i zaczął roz­

rywać papier. 
Żadna zbawcza myśl, żadne nagłe 

błyskające w mroku beznadziejności 
światło nie zajaśniało w głowie. 

Tymczasem spod papieru ukazały 

si~ lufy automatów. 
Koniec!. .. 
W tym momencie, szybkim, ener­

gicznym krokiem, podszedł jakiś 

mężczyzna i głosem twardym, dźwię-

cznym j?łk stal, rzucił kilka słów: 
„Ghcecie wrócić do d-omu, dQ „Va~ 
ter landu", to Qdejdźcie spokojnie, 
bez hałasu, inaczej padniecie pod 
gradem kul. Cóż myślicie, że bez ob­
stawy wieziemy?!!!" 
Żandarm zadygotał, przykrył pa­

pierem śp_iesznie paczkę, V.';lmamro­
tał niewyraźne „Fahren Sie weiter" 
i wraz z trzema innymi odszedł w 
stron~ ulicy Wspólnej. 

Nieznajomy spojrzał w ich stronę 
i rzucił, odwracając się: „Chłop:y, 

nie tracić głowy, są one potrzebne 
ojczyźnie! Jedźcie!. .. " - I o<l!"zedł. 

~:~ ~:~ -:.~ 

Na Wilczej nikt nie znał wybaw~ 
cy. O eskorcie nawet nie było mo,vy, 

Tarzan zgasił niedopałek papi.cro• 
sa, starannie przygniótłszy go w po­
pielniczce i w atmosferze pomiesza­
nego zdziwienia, rzucił drwiącQ: „No 
cóż, jakiś przechodzień stracił głowę, 

nerwy go poniosły i -...'"Q:l.~szal się 
w naszą awanturę". 

11 
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- Krystyna W yrzykowsk~ 

Rola • 
1 znaczenie świetlic 

Robotnik ma dziś dwie drogi do uzu. 
pełnienia swych braków w dziedzinie 
samokształcenia: s:kolę i świetlice. W ja. 
ki sposób s:.kola \\·pływa na nasz r_oz. 
wói uniysłowy, wie1i1y \\;s:.yscy. Za po. 
średnictwem nauczycieli i książki szkoła 
ks:.tałci nas systematycznie, zapoznając 

wcdlug programu : najpięknicjs=ymi 
zdobyczami myśli lud::kiej. Ten sposóQ 
zdPbywania wiedzy j.cst najprostszy i 
najbardziej bezpośredni, \Xlymaga jednak 
takiej ilosci czasu, jakici robotnik prze. 
.wnżn'1e nie posiada za dużo. Stąd więc 
sprawa zorg•mizowania. stałej szkoły do. 
ks:.tałcającej dla rohetnlków jest nic za­
ws:e i nic wszędzie możliwa. 

Pozostaj~ świetlice. ! na nid1 właśnie 
spoczywa caly cię:'.ar szerzenia oświaty 

11a tcrenk pracy. 

c::ona na bibliotekę, czytelnię,_ bi!ard itp. 
w,::ęd:ie jednak zimno 'tak, że o dluż:. 

s::vm pobycie w Ś\\·ictlicy nie ma mowy. 
!:'.>wietlica nie ma opału. K\1·estia opalowa 
nic tylko na. Przęd:.alnianl!j' i est prnble­
m~m. Na ogól większość świetlic boryka 
się z trudnosciami opalowymi i iak do. 
tychc::as, nic nie wróży poprawy. 

Druga poważna sp-rawa to biblioteki. 
świetlica im. Waryliskiego '!na specjal. 
ną salę biblioteczną, ale n.ie n~ książek. 
Te, które są. stanowią zbyt -mafą pozycję 
w ogólnej sumie zapotrzebowania. -

A robotnik pragnie k~iążki. ' Ro:mmłe 
bowiem, że książki - to wiedza, że je­
dnym z najskuteczniej i najs;:erzej stoso­
w;n\ych systemów oświaty po;;aszkolncj 
są biblioteki i organizowane przy nich 
koła samokształceniowe. 

robotniczych 
Lc::y przede mną 13 Nr ilustrowanej 

gazetki 5.widlicowej Robotniczego Domu 
Kultury ill1. L. Waryt'iskitgo. Jeden z ro­
botników w ten sposób wypowiada się 

w tej sprawie: 

„ „.Młodzież. ua;za przez 6 lat po­
::bawiona była nauki, a dziś iako do. 

, rośli, zapełnia ona saie fabryczne na­
szych Zakładów. Zbyt trudno im dziś 

kontynuować dals:z:4 naukę. w . s::kdc, 
są na to już zbyt -z:aawansow.ani wie­
kiem, niektórzy maią· już własne ro­
dziny, innym na to nie pozwalają wa­
runki, tak że dziś cały ciężar dokształ. 
cania spada na barki świetlic"' 
A oto co pisz~ w tej samej gazetce na 

temat ksa:':ek, bibliotek i kQ.ł samoksztął. 
ceni owycl1: 

(Dokończeni.e na str. 13). 

l eśli już dos:.liśmy do wniosku, okre. 
ślająceg0 rolę świetlic, pozostaje tylko 
zastanowić sic; nad metodami, jakie na • 

. , . leży obrać w drodze do tego celu. 

Z\\'icdziliśmy '"'icle świetlic na terenie 
ł.Nhi, a także i w innych· miastach Pol­
ski. Widziclismy świetłlce ubogie,· w ie­
drrei cylko izbie mies:czące się, hez ksią· 
żck. g.:i::ct i radia, Ol'<l.Z bogate, 3 lub 47rc> 

i::bo\\'e z c::vtelniami, palarniami, s<1lanli 
sportowymi i rekreac·yinymi. Tak jedne, 
jak i drugie, w pr::eważne j c::ęści świe­

ciły pustkami. 

W dzi·elnicr partrinei 

\V,J c;;:ym leży tego przyc;:yna? Dlacze. 
go świetlice nic pr::yciągają w takim 
stopniu robotników, ·w jakim to czynić 
powinny? Przeprowad:.iliśmy szereg rnz­
mów' na ten temat i na podstawie tego 
doszliśmy do następującego wniosku: 

Otóż świetlice powinny skupiać w so. 
bie te. elementy życia codziennego, jakich 
warunki poskąW,iy szerokim masom ro~ 
botniczym. Tu więc robotnik musi mieć 
możność nauki, zabawy, gry sportowej 
czy rozrywkowej, tu powinien za~paka­
jać wszystkie swe duchowe i umysłowe 
potrzeby. 

Ulica Andrzeja jest dabo oświetlona. 

ale. na niei, !JTZY zbiegu z ulicą Zerom­
skiego (również -ciemną) \\tarto skiero­
wać wzrok na pierwsze piętro narożnego 
budynku. Balkony przybrane są czerwo­
nymi sztandar;:uni, a ws:.ystkie okna o­
świetlone, do us::u pochÓd:d wesoły 
gwar. 

Ktoś ńawet gra na pianinie i muzyka 
rn::l~ga się w mrobch ulicy. 

Jest sobota, gódziua 6- po p-ołudni1.1. 

W obszernych, skromnie urządzonycl1 

pokojach zcbralo się dużo ludzi. Jedni 
grupkami o czymś iywo rozpraw1aJ;z, 
inni siedzą przy stolikach i czytają pis­
ma. W kącie jednego pokoju stoi bilard 
i kilka osób emocjonuje się grą, inni 
wyrażają glośno swoią opmię o możli. 

• wych do osiągnięcia rc::ultatach przy pe. 
wnych układach kul. 

Kilku towarzyszy, widocznie gospo­
darzy lokalu, zapras::a :.cbfanych do są. 

Niestety tak nie jest. Do tej pory świe- siednicj, obszernej s~!i. Sala duża, este-
tlicc roli tei nie spełniają. J cieli bowiem - tycznie udekorowana godlami, w ·oczy 
raz czy dwa na tydzień zbiora pewną r:uca się barwny plakat z napisem: 
grupę osób na iakimś naprędce zorga- „Twój dom to PPS". Na ~danach wi5zą 
nizowanym odczycie, icśli od czasu df) portrety dzi.ałaczy socjalistyc:.nych ne-
c;:;isu wystawią na scenie ja1qś szt~kę- stora pohkiego socjalizmu tow. Bolesła. 
to jeszcze nie wszystko. Robotnik pawi. wa Limanowskiego, obok po\'ra:':na, na­
nien ~rzyjść do świetlicy sam, nie wtedy, tchniona twarz Ignacego Das::y11skicgo, 
gdy go zawołają, ale tak, iak p_rzychodzi t\\'órc~ pierwszego r::ądu Niepodległej 
się na odpoczynek do własnego domu, Rzeczypospolitej f oiiarnego szermierza 

·tak jak uczęszcza się systematycznie każ. demokr;:icji.,__ Tu portr.et młodziutkiego 
deg0 dnia do szkoly. - chłopca - bohatera ruchu socjalistycz-

Jcsteśmy w Rohotnic:.ym Domu Kul- ncgo Henryl<a Barona· - „Smukłego". 
,Jury Jm. L. Wary1l.skicgo przy Państwo. Publiczność zajmuje miejsca, gv;ar 
wych Zakladach Wlókiennic::ych Set.ci. stopniowo cichnie i przewodniczący ia-
blcra i Grohmana. Ogromna sala tC<l.tru, powiad'a, że w ramach sobotnich odczy. 

licząca około 500 miejsc„ kancelaria, po- tów odbc;dzie się wieczór autorski tow. 
kój kierownika świetlicy, sala pr::ezna- Timoficjewa, popr::cclzony slow!m wstę-
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pnym prof. Jakubowskiego o twórczoś. 
ci poety. 

Profesor w krótkim przemówieniu 
charaJs.teryzujc poetę. 1'1ówi o jego hn)r. 
czości pr:edwojennej i o okresie konspi­
racji, kiedy iako działacz nicpo~lcgłoś­
ciowy nie porzucił pióra, lecz przekazał 
swoje przeżycia w posta~i wicrs::y. 

J'-.:a trybunie :.jawia się poeta i odc::y. 
tuje swoje Cltwory. 

Publiczność Ż)!wo reaguje. \Xf~pólnie z 
zecerem składa tajną prasę w wierszu pt. 
„Drukarz''. kolportuje ją i rozpowszech­
nia w terenie, zaglądając co chwilę 

śmierci w oczy. 

\'\'net znajdujemy się wraz; z poetą w 
obozie koncentracyinym i wraz z nim 
przeż~·wamy raz jeszcze całą zgrozę o. 
wych dni. Z niejednych oczu bije żywe 
wzruszenie, gdy autor czyta o konają. 
cym w obozowym szpitalu jeńcu. Jesz: 
cze minut kilka, a już jesteśmy y; świe-i.. 
cie dzisiej,:.ym, w świecie aeczyw:istym. 

Przewodniczący d::iękuje poecie za u. 
dzielenie towarzyszom swojego czasu i 
przechodzi do omawiania bieżacvch 
spraw. -Podaje do wiadomości ko~~ni. 
katy pąrtyjne i rozpoczyna się -dyskusja 
nad aktualnymi sprawJmi. 

Uczestnicy sobotnich zebrań wicdz<1, 
że nie wszystko w Polsce jest, jak być 
powinno. Tutaj mówi si1: o wszystkich 
bolączkach dnia coclzienr1e-go, r~zważa 
się ie, szuka się dróg wyiścili. Każqy 

może si1: swobodnie wypowiedzieć i w 
gronie towarzyszy doiść do wlaściwych 
wniosków, które po odpowiednim sfor. 
mułowanit1 zaws-e dotr" do odpowied. 
nich wb-' · W. 



(Hola i 1.11.1;'/<'(i't' .:,,.;,'lic ' - dcikorH·z.) 

„ „.N a1więks=e usługi w d::icd::inie 
oświaty robotniczej pr::ynos::ą ksią±k:i 

i koła sa-moks::tałceniowe: . Z tych to 
właśnie kO'ł" wyszły cale zastępy obec­
~ych i byłych dziataczy -robotniczych. 
Nikt, lepiej od nich nie docenia zna­
cz:cnfa bibliotek i kół samok~ztałcenio­
wych. \X'szystkie wysiłki muszą być 
skupione i biblioteki w naszych świe­

tlicach muszą być otwarte jak najDJę­

dzei. Młodzież. dorastająca i dorośli 
naszych Zakł;idów chcą _się uczyć i ~ 
im to umożliwić musimy". 
Aby sprawę tę rozwiązać, nalei.y wy­

znaczyć stale. subsydium dla Świetlic. 
Subsydium takie, zadeklarowane przez 
dyrekcję zakładu pracy, ,powinno być 
wpłacane na n;ce kierownika świ.etlicy, 
który pod koniec każdego miesiąca wy­
liczałby sii; z ro::chodu. Suma ta mogła­
by być użyta na zakup książe_k, oraz in­
nych pom_ocy świetlicowych: gier roz­
rywkowych, sportowych, radia, m,1tcria­
łów piśll'liennych itp. 

Lektura książ.ek musi być objęta pew­
nym programem. A wii;c dwa czy trzy 
ra-;;y w tygodniu krótka prelekda w ra­
mach kob ' samoks::tałccniowcgo na te. 
mat, z'.vi;p:any z pewnym okresem nas?.ej 
literatury, np. klasycyzmem, romatyzmem, 
omówienie tego czy inneg~ utworu lite­
rackiego, cza<ero krótki wykład ·history­
czny, {}l'Zyrodniczy, Z zakresu fizyki po­
pularnej czy higieny. R'esztę dni można 
byłoby przeznaczyć _!la zajęcia dowolne: 
czytanie, gry sportowe, muzyka itp. 
- Przy tak pojętej organizacji świetlic 
należałoby nawiązać kontakt z młodzie­
żą ,akademicką, zrz.eszoną W organiza­
cjach młodzieżowych TUR i ZW.l'vl., oraz 
z Zwi<j.zkiern Literatów i D:::iennikarzy, 
którzy od czasu do czasu mog)iby po­
święcić god:'.inę czasu dla tej czy innej 
§wietlicy. 

Ta współpraca świetlic. robotniczych z 
ludźmi sztuki czy nauki, a także z ko­
łami młodzieży akademickiej, tak pięk­
nie przedstawiona iest w sowkckim f~­
mie ,,Zoja". Współpraca ta, dająca powa­
ine rezultaty w Rosji Soc.:vieckid, jest 
objawem dużego uświadomienia społe-· 
cmego i prawdziwei równości wszyst­
kich warstw narodu. 

Odpowiednie czynniki, a wi,_c przecle 
wszystkim zarządy zakładów pracy, po­
winny zrozumieć, iż. świetlica jest pozy. 
cją tak samo waż.n'l w ż.yciu robotnika, 
jak mieszkanie, od::ież, praca itp. Od ja­
kości bowiem, od stopnia org;J.ni:acji 
świetlicy zależ.y poziom umysłowy mas 
robotniczych,' a co sic;: z tym ściśle wią­
że ~rozwój i prźyszłość naszego narodu. 

Sprostowanie błędów zecerskich. 
• W ub. numerze „J;obudki'' w utworze 
St. J. Leca „Partyzanckie" w zwrotce 
drugiej wierszu d~·ugim - powinno być: 
pod leśną ojczystą, w zwrotce pi'!td 
\\•icrszu trzecim powinno być: nie w or­
ganach lawet. 

/ 

Anna Sidrańska 
• 

o Iwanie Grotnyn1 
Istnieją dwie ro:ne metody twórcze 

traktowania ·filmu historyc:ncgo. 
. Jedna - polega na zbliżeniu. zdarzeń 

historycznych do epoki \\ispólFesnej. O­
si1ga to się za pomocą ściągania ·z piede­
stału postaci i· zdatzel1 d:::iejowych, tzw. 
„odbronzowiania" ich. Tematyka tak u­
jętych obra:ów historycznych - zaczerp. 
nlęta jest z wypadków z życia prywatne­
go wielkich osobistości historycznych, 
kfórzy są traktowani jako „zwykli śmier. 
telnicy". Następuje tu ś\hadome rzuca. 
nie refleksu wspólczesności na przesz­
łość; nadanie postaciom histo1ycznym 
cech, uc:uć i zapatrywa{1 przeciętnego 

człowieka współczesnego. 

.Podobne uj-;cie jest bardziej dostępne, 
dostosowane do ogólnego poziomu wi­
dza kinowego. 

Z takim ujęciem teatru najczęściej spo­
tykaliśmy. się w filma.:h amerykań<;J<lch, 

· naprz. w monumentalnych obrazach Ce- , 
ci! B. de Mille'a. 

Drugi sposób podejścia do filmu hi­
storycznego, właściwy filmowi radziec­
kiemu - to właśnie proces odwrotny. 
Tu bohaterów ubzuje si~ na koturnach 
i wyolbrzymia sic: inte11sywność kh u­
czuć. Podobni się staią do monumental­
nych postaci tragedii greckiej. Wszystkie 
szczegóły, mogące obciążyć prostą linię 
opowieści, są odrzucone. Główne posta­
cie nabierają przez to niezwykłej wyrazi­
~tości i monumentalności. Ale ten wspa­
niały patos oddala ::darzenia i ich ~.oha­
terów od widza. .... 

Film „Iwan Grot.ny" - to wspaniała 
próba tragedii filmowej. Obraz Eiz.en­
sztei11a rózpoczyna się napi,scm; „J est to 
film o cżłowieku". 

Tak. Jest to przede wszystkim film o 
wielkim cz.łowicku. Iwan Greż.ny potrak­
towany ' je5t w tym filmie jako władca 
niezwykły, opanowany it daym wielkim 
uc:uciem - namiętnym patriotyzmem. 
Opanowany je5t tylko, j.cdnym pragnie-

niem - zbudowania mocnego, jednolite- · 
go państwa rosyjskiego. C::lowiek ten 
wyrósł tak, jak w późniejs::ej· ep·oce Piotr 
\'<;'ielki ponad po:iom i ::apatrywania lu„ 
dzi swej epoki. Jego myśl wyprzediiła 
o całe stulecia pojęcia_ i zapatrywania 
burzliwej epoki," w której sądzonym mu 
było żyć i cl':::iałać. 

Car Iwan Gro:'.ny jest jedną z najde. 
kawszych, najbard:iej fascynujących po.; 
staci dziejów rosyjskich. Dotychczas sto• 
sunek do niej historyków był racz.ej ne~ 

gatywny. Dopiero historycy radzieccy, 
potrafili zrozumieć i ocenić roli: f'"wan~ 
Groźnego w d:iele rozwoju i ziednocze-
r,ia paf1stwa rosyjskiego. .... 

W filmie „Iwan Groźny" występujł 

zasadniczo· cech:. charakteryzuiące je­
dnego z największych mistrzów reż.Jser„ 

skich filmu radzicćkiego - Sergiusza Ei. 
zcns:i:teina - nami<;!ność ideowa, wyra.; 
zistość i doskonałość formy, siła ekspre" 
sji, zamilowai1ie do tzw. wielkiego pl~u; 

Eizcnsztcin traktuje film przede wszysf.; 
kim iako s::tukę wybitnie wzrokową. 

,To też . Iwan Groźny -działa na widza wy• 
jąJkowym ·pięknem kompozycji. Jest to 
s::c:era styli;:1cja artystyczna o wielkiej 
sile'\.sugestywnei. 

Postaci.e obra::u pr::ypominają_ poliliro.; 
mo\;ane, ś1:er.lniowieczne posągi sztuki bi• 
zantyjskiej. Wszystko tu jest pic,:kne -
od ·linii kubka czy krucyfiksu do kapry§.( 
nych, pękatych koput cerkwi, od sztyw:• 
nych, brokatowych· s;;at - do pełnycli 
patosu scen zbiorowy~h .. Piękne zdjęcia, 
gra świateł i cieni, symfonia czarnych l -_ 
białych barw, monumentalność ~ dosko„ 
nałość formy przypominają obrazy sta• 
rych ntlstrzów. Takie sceny, jak wesel« 
młodego cara, jego koronacja, przyjęci« 

posłów, olśniewają widza i pozostają na 
dlugo w pamięci. 

Muzyka Sergiusza Prokofiewa dosko• 
nale zlewa się z tymi obrazami w har­
monijną całość. 
Mikołaj . C::erkasow iest niewątpliwie 

najbardziej wszechstronnym i ciekawym: 
artystą filmu radzieckiego. Jego gra poc 
zbawiona jest zupełnie tej teattalnoścłt 
którą często grzeszą artyści filmu dtwlł• 
kowego. Można go na::wać rasowym al'• 
tystą filmowym o wszechstronnym ta• 
lencie. 

Czerkasow gra Iwana Groźnego z pra • 
wdziwym patosem. \V jego posfawie ł . 
ruchach j.est coś hieratycznego, Wspania• 

· ły pos<)g, w którym sz.~1mi wulkan! 

Czyo.tą i piękną sylwetkę carowej Ana• 
sf'azii stwor:yła młoda artystka Ludmiła 
Celikowska. _ 

Film „Iwan Groźny" jest n:ewątpliwie 
jednym z największych osiągnięć filmu 
radzieckiego lat ostatnich. Jest to obraz 
o wielkiej zaiste wartości art_ys.t..ycznej. 
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Saty:J i d;wcip, maar:; oipo1~ie· 
(';Jio sT~:erowa11y, b.rly zawsze PJfeżritt 
brbnia. IV reku \\'a!czacei z ciemnotq i 
wsfecz11icf\l'em demokracji. Piosen!:l 
fra11cuslłiego T>Ocf.v llrra11gaa bflJ• cel· 
nie w ego!zm i gluvote ·mieszczarist1va. 
Do clzisieiszego clnia niejedna z _nich 
2ac!1owala si •oją świeżość i aldualnoU. 
Piosenka nie zcslarzala się, bo wady 
ludzkie pozosla/y te Śame, co przed wie· 
Idem. 

Rosjanie mieli swego Kuźn11: Prut· 
fwva. Anglicy - 1 •[elka po1vieść saty· 
rycznq Tlwckcra.ra· Kto nie ~na „Po· 
aróży Guliwera"? llajrczne rwdróże 
Guliwera S!l 1v gruncie rżeczy satyra na 
ws116lczes;ie ic!1 autorowi, Anglikowi 
S1vifto1vi, s!os•'!!'li s1iofccz11e i volity· 
cznr. 

Evoka, IV ldórci sat.1•ra zamiPra, to 
ciemnv okres w historii narodu, to 
okres. 1111adiw 1v literaturzr. Odpo1via· 
da uw wstecz:ii!'f1Pn srwlrc:ne, voli~y· 
czna t.1·ra11ia. Dyl~tatury· nie z11osu1 sa· 
frrv. W' Niemczrrlt lli!lera i \'(l/oszech 
hfa~soliTiit'~o satyra i dowc'p mns!<1ly 
Sill konsp 1rOi\'(1Ć. Stlf.\'ra aodzi przcdf!· 
wszystkim 11· ś:11iesz11ości, biedy, nie· 
sprawi<'dliwnśt'. Gdzież liyfo wi<:cei b!e· 
dów i rrie::pran·irdliivości niż w syste· 
mac!1 ofm pa1i~t1v fasz.v·sfoą·sf<!cfl? Czy 
w.vobrażr1cie so!>ie l>ard:;r; śmiesznq 

postać niż grnby i sw/ąn.1· D11cr i hi· 
steryczn.v liillrr z wasikifm? Gd;.•fiy 
nie stafy w flimi ciemne si/J• egofstycz· 
nych iliJLerrsó1v garstki wielkich w!o 'ci· 
cieli lrnrtcern;iw, gdyby ci dwaj nie mie· 
u za sobą swoich vretoriańsk.icll gwar• 
dji, gdJ·f11• wśc.iellla 1vielolet11ia vrnva· 
gaJufa a1u11tó1v „pia/ei kolumny" rrie 
rozklada/a, jedno po dfugim, .<'uropei· 
s(ficf1 pa1i f•v 11ważalihyśm.1' ich po· 
prostu za 11wniakóll', za ludzi śmiesz· 
nycfl. 

Szale1istwo uzhroj<>!ie po zeby przez 
pona Kruppa von Bofl!en i jego kom· 
panów, za111!e11i!o po1vierzch11ie Europy 
W rll/IUHVf ·ko. 

Z olija1vrl'i1i szalerisf\\'a ll'afozo110 
przecież. Wl1'.>z.nl2ano faszyzm i ra· 
sJżm rob'onfJ t.1·sJqce /.:ar.1•kat11r nlm 
wodzów, Tl'l/I; nr:o tssia.ce wt.'·n·cz11i·c'1 
wierszy -0 n'c"'/;eckim miWar ·imie. R.1·· 
la to odpo v'<dź 1•a 1rop(IJ: ·ulę S7C zo· 
ruf z R.?.1·mn i z Bcrli:m. W Palsce, 
l;czriośredr:o nnra:on~i na r: 1el;ezpfe· 
cze1istwo fas:1.<Jnwskiei a'!rcsji, zn·la· 
szcza w Pols r prwdwr:eśnJoll'cj, gdzie 
totalisi:rczne f·o•uepcje' ~1ial.;• ' sn•oid1 
21voltm.1!J.ów, ----Nórz,1-, jak icli 110trow· 
wi.e, wy::f11zscii vrzem6wienia w c-rhl 

1.4 

i wUall tl11;11 podniesiari;.t dtonitt, ostrze 
satyry skicro1vc.ne bylo zarówno T>rze­
ci1v!w zalwsorn obcego faszyzmu, Jak I 
przeclwko faszystom rodzimym, prze­
ciwko voteżnef armii naszego ciemno· 
grodu. W tei walce dobrze zas/użyl sitt 
wychodzacy w ciągu szeregu lai w 
Warszawft, vrzed wojnq, tygodnik sa· 
tyr.vczny „Szpilki". Szereg pism dema· 
f~raJycznych, jak np. "'J'Cliodzqce n·e 
Livowle w latacll 1936·39 „S;rgnaly" pro 
wadził stala lw1umn~ satyr;,>. Ol1jektem, 
zwfaszcza w latach 1938·39, celr.ych 
strzałów, k1óre wymierza.no ze szva!t 
tych pism byl oczywi.frie Adolf Hitler 
_ IC!I sam o kfór;i,'m dowiedzieliśmy 

sill jat z n-icdmvn.l'ch komunikatów, tr 
.1ia1Jew110 zginal w ialiim~ brrlińskim 

bunkrze. A!e i poza !J!tlerem, satyrycy 
znajdow<eli obiekty: więc Franco, osin!· 
ni mohikanin, jaki satyry!wm pozostał z: 
kategorii jawnych faszystów, wiec Mas· 
so/ini, wict: br-~kajacy szabel!u~ ia· 
poriscy gclieralowie, wiec ksiqdz Trze· 
<" k, li-ft: mo::nńby mnożyć bez końca: 
b.vly to plotki, które jednak plynę1.v w 
metnef n·odz: ślr:dem niemieckiego \va· 
dza. Papierowa wojna salyrylulw za· 
mi 11fla sit( 1v prai··dziwa. U"' ma· 

fu od1~ieś· 211'.vcie~two m. łtm. 1 kary· 
kaJ!lTZY~Ci ce/ej brrop.v, /:to· 'I TOZ· 
maite sposoby ośmi~szali oblicze Fii­
hrcrra l .poeci sat.vrycźrli htórzy w ie· 
.zykach świata w.vsz.)'c/zali ideologie i 
iei wo:l::a .. 'ladszetll czas pożegna11ia z 
flit! rem. Nie wiem, ja!.: · "Uiegr:u!i go 
satyrycy we Francji, w A11gW czy w 
ZSRR - WJ' 11•ne żegnali ':O cw/r. Na· 
si saJyrycy wytlali skronl'l<l ksiąźeezkt: 

p. t. „Pożeg"'nanic z llitlerem". \17 to­
m!Jw z ·rano wirr.·u, tfotl'cip.v i r. ·su11· 
Id poś1vięco11e fa.<;Z.\'Z •dwl. Niejed{!n r 
autorów przevlacil ż.\'Ciem swoje dzie­
ło. Niemcy zamordowali poetę Tadeu· 
sza Holendra, Jerzego \f!eintra11bo, Zu­
zaru1ll Gincza11kc i wieh inll.l'"ft, l:tórz.v 
słowem i pi~mem, satyrf! i gnieivem pro 
testowali f)rzcci1vko barbarz3•1lsJw11. 

Niech się 11ikol!111 11ie zdaje, :.e no· 
żeg'f!llnie sat:rr.1·b)w z llitlerem ozna· 
cza liklvidacje sat yr.v, wcale nie! ffitler­
nie spadł z nfeba, lllfler urodził sic na 
ziemi, tu na ziemi byl.v taTłe warur.ki, 
że Hitler rzarlzil przez tlwanaście lat na· 
rodem Goeil1ego i ScTzi1lera.· Stąd 
prosty wniosek, żę musimy r>ilnie śle­

dzić, czy czyjeś br11dne łapy nie zeclz· 
cq zn6w vchnać świata na tory nowe/ 
wÓ}lly, czy nie tworza si<: gdzi<'ś na 
świecie trrkie ivaru:iki, w których mógł· 
by u.rodzić sie 1101v.1• llit/er. 

Choć-sat.vrycy pożegnali !fillera prze­
cłet slui11a 1ch nie jest sk01iczo11a. Pel· 
rrlć jq bedq nadal u bolm dcmokracit, % 

ostrym piórem 1v d/011( 

JJh. 
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Ukazał się nr 1 miesięcznika „Przegląd 

socjalistyczny", wydanego przez CKW 
PPS. Pismo to stanowi klltci:owł po­
zycję w czl'~opiśmiennictwie socjalistycz. 
nym. Ocenia bowiem z punktu wid::enia 
marksizmu naukowego i potrzeb Partii 
d::i iejszą rz.eczywistość społec::ną i poli­
tyczn<J. 
· W działalności naszej trzeba zarówno 
W)'strzcgać się błędów sztywnego dogrna. 
tyzmu (ż.ycic bowiem jest zmienne), jak 
i łat'wei bezkierunkowości. Tr::eba być 
czujnym, orientować się w progr;imie, 
znać sic: na tzktyce ruchu. Otóż· „Prze. 
gląd socjalistyczny" jest poważnym prze­
wodnikiem dla k,1::d-cgo socjalisty po 
'"spomnianych terenach i iako hki po­
winien znalet.ć si„ v rękach zwlas~c::a 
średnitgo aktywu Parli!, dając iMpuls do 
dalszej s::ers::cj populary::acji bicż:icych 
zagadniei1-. 

SJma Redakcia we słowie wst.;pnym 
okr":>h sw.ój twór jJko „l\lics1ęc::nik 

teoretyczno. szknlcniowy". „Patriotyzm 
I międzynarodowość, przywiązanie do 
ftadycjl pepesowskiej i iasna linia lojal­
nego współdziałania z komunistycznym o­
dłamem ruchu robotniczego, socjalistycz­
ny rewolucjor,i::m i państwowy rcali::m, 
stworze111e łączącego ogniwa między zdo. 
byczami socjalistycznego budownictwa 
w ZSRR i ofensywą sociali:::mu na Za. 
chodzie Europy - oto nasz. program". 

Zrąb 1 numeru stanowi4 artykuły 11 
Hochfelda o roli socjali::mu w ~wiecie 
powojennym, A: Rapackiego na temat 
naszej reformy rolnci i K. Doros::a o wo. 
jennym pnkolcniu mlocl::kży. Bardzo 
dobre i bard::o p trzebne są drobne syn­
tetyczne arty!rnli!:i w dziale „Na bory. 
::on cie", dające c:: t elnikowi pogl~d na 
całośt ostatnich wypadków polityc::nych 
i spolec::nych. Nurrcr u::updniaja kry. 
tyka i bibliografia or.::-:. materiał;·- z życia 
Partii. G. T. 
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I1..go roku w żałobny dzień Z;iduszek 
widziało się mniej dziadów na cmcnta. 
rzach, wi<lać wyginęli w niemieckich o­
bozach albo zmienili proceder, może 
Szi.'brują.„ . 

Ale dawnej (krótko nawet przed woj. 
ną) zjcidźali się do Warszawy na dzień 
Zaduszny z calci Polski dziady „:i: dzia­
da pradziada". Zaduszki bowiem był to 
dzień dziadów, kiedy to zbierali najwięk. 
szy lup żebrząc, płacząc, klepiąc „Zdro­
waśki", obnosz~c prawdziwe i sztuczne 
ułomności. Punktem zboru były Powąz. 
ki warsz;1wskie. Coroczny ogólnopolski 
zjazd d.:iadów. J e<lni ciągnęli piechtą, in­
ni iechali wozami niby bezsilni pobożni 
proszalnicy, reszta jako tako koleją c:i:y 
koniem dostawała się do- stolicy. 

DZIAD TO PIEśNIARZ LUDZKIEJ 
NIEDOLI. 

Obejmowali stan O\\ iska na cmentarzu 
wedle ustalonej od wieku' niepisanej tra­
dycji. Miejsce „prezydialne" przy koś­
ciele i przy głównym wejściu zajmowała 
starszyzna, dziady „poczesne, zamożniej­
sze'~ lokowały się między grobami, na 
drogach, dopiero hołota d:i:iadowska wy­
ła u bram cmentarnych, na przystankach 
tramwajowych, ~ve wnękach pobliskich 
domów. 
żaden świat~wej sławy reż.y~r nie po­

trafiłby tak malowniczo ulokować tej 
ciżby,. ani też. żaden genialny aktor nie 
zagrałby tak „dziadowskiej roli". Dziad 
bowiem, to' pieśniarz niedoli ludzkiej, 
który po mistrz.owsku oddaje każde cier. 
pienie, przywołując do pomocy nieprze­
ścignioną grę twarzy. Mistrz sceny pol­
skiej Solski, szukając do roli ~wej ·pier­
wowzoru, zasz.edł kie~ś na Powązki i tu 
czerpał obserwacje. Dziad' bowiem po. 
trafi „zagrać" • każdą ułomność, każde 

kalectwo i trafić tą drogą do kieszeni li­
tościwych ludzi. 

DZIADY W PRZESZLOSCI . STANO. 
'WILI GROŹNE NIEBEZPillCZEN"­

STWO. 
Było to w czasach ponurego średnio­

wiecza, obfitującego w wojny, głody, o­
raz częste epidemie cholery i dżumy, t. 
z.w. czarnej śmierci,' kiedy żebracy i włó­
czędzy, rekrutujący się z wędrownych 
kuglarzy, uciekinierów z wojska, z.lodzie. 
jów, czarowników, skazańców i wróżbia­
rzy-obok prawdziwych biedaków, nie­
zdolnych do pracy - łączyli się w zor­
ganizowane l:iandy, rozbijające po dro­
gach, napadaj'3ce po miastach, napastu­
jące o jałmużnę. Obojętna początkowo 

wład:i:a państwowa, zaczyna w interesie 
dobra publicznego karać okrutnie za że­
bractwo piętnowaniem, chłostą, wypę­
d:i:eniem poza mury miast,· a w razie re. 
cydywy - szubienicą. 
Niebezpieczeństwo zostało zlikwido-

wane. J.udzie odetchnęli. Wprawdzie w 

~vbtiera ·i ~" ró~~ 
nr-woczcsnych cza~ach żebractwo i włó-

. częgostwo krzewiło się nadal. jed~ak po 
jałmużnę wyciągnęła teraz rękę praw. 
d.:iwa biedota, dziadostwo z konieczno­
ści. Dobrze nam znane sylwetki przecią­
gają tędy i owędy do dnia dzisiejszego. 

Brodatego dziada .ostatniej doby, te­
go sprytnego wyzyskiwacz.a litościwych 

serc ludzkich, widzi się zarówno po 
wsiach zapadłych, jak i wielkich mia­
stach. Pi'erwszy stanowi plebs, drugi ary- . 
stokacię dziadowską. Jeden i drugi z \Vie­
czną prośbą na ustach o jałmużnę, wszę­
dzie niemiernie głodny, niechlujny i że­
brzący wsparcia; każ.da litościwa i pobo­
żna dusza przyhołubi go, ogr;:eje i suto 
jeszcze na drogę obdarzy, a to w nadziei 
zapewnienia sobie szczęśli :vości wiecznej. 
Spieszy dziadek do ńastępnego domu, 
znowu potrzcbuiący wsparcia i tak bez 
końca; pędzi spokojny i beztroski ży­
wot, udając wielce pobożnego i rozmilo­
wan.ego w umartwieniach oraz modli. 
twic. 
Żyć mu wiecznie a nie umierać. 

KRYZYSU NIE MA W DZIADOW-
SKIM STANIE -

mówi dziadowska piosenka-nie obcho­
dzi go „ani dewaluacja, ani inflacja, ani 
stagnacja". 

Zorganizowani żebracy posiadają swój 
szwargot, czyli język umowny, niezro­
zumiały dla osób niepowołanych. żar­

gon ten nie jest jakąś udoskonaloną mo­
wą, lecz tylko zbiorem wyrazów o zna­
czeniu ściśle- fachowym, które żebrak 
wplata między tr.eść zwykłej mowy. Oto 
kilka wyrazów szwargotu dziadowskie­
go kapelnia = karczma, kudłaj = Zyd, 
artycha = wódka, kaiman = żebrak, 
jandrus = policjant, neklawy = niedo­
bry, barot = kożuch, kapać = uciekać. 

Widomym znakiem społecznej solidar­
ności żebraków są ich tajne znaki poro­
zumiewawcze. Jeszcze dziś można zau. 
ważyć na murach kościołów, kaplic, wię­
zień, na ścianach samotnie stojących bu. 
dynków„ na krzyżach, figurach i dtze­
wach przydrożnych jakieś dziwne i nie­
zrozumiale z.naki i figury, narysowane o­
łówkiem, kredą, węglem, albo wycięte 
nożem. S;i to właśnie dziadowskie hie­
roglify porozumiewawcze. 

Z TAJEMNIC DZL\DOWSKICH. 
Znaki powyższe moi.n.a podzielić na 

kilka grup. Pierwszą i najważniejszą gru­
pę tworzą znaki orientacyjne, widnieją­
ce na drzwiach domów, pomieszkań i na 
bramach, dzięki którym obcy przybysz 

• zaznajamia się niejako z miejscowością 
i hojnością jej mieszkańców. Należy tu 
np. kółko, zaopatrzone c:i:ęsto w -mniej­
szy krąż.ck w środku, które oznacza, że 

tu mieszkają ludzie szczodrzy i dobrze 
usposobieni dla żebraków - krzyżykiem 
:znaczony jest dom mnici hojny. 

Do grupy drugiej należą zmiki '-'"!;z.e. 
gawcze. Znak paragrafu mówi, że lud-.;o1n 
w tym domu nie należy zbytr.io ufać. 
Czapka, karabm z bagnetem, lub ~zabla 
wskazują, że policja micj~co\··a pdn1 ,we 
obo" ią:::;i gorliwie. 

Dals::ą grupę stanowi,! ::n.iki :.t, tLiej. 
skie. Przekreślone zero info;mujc ~c w 
mieszkaniu jest co~ "zawsze do ;""c<l..:e­
nia, kwadrat z kluczem w ś10Jku t;::na­
c::a niczamyk.!ny na noc dom. \rreszc1e 
s::; jesz.Ge takie znaki, jak kółko z"' krzy­
:i:ykiem w środku,_ wzywaiącc do zemsty, 
kąt z wierzchołkiem ku górze, o::nac:a. 
jący arcs:IO\\;anic kogoś ze stowar::ys}:o. 
nych lub czworobok z. bokami wg:e ' ymi 
ku środkowi zwołujący zgroru ,1d .. c .ie 
dziadów. 

Ale na dzień Zaduszny nic \\')"'H~wia­
no żadnych znaków, nic ro: •ł.mo ża­
dnego wici. Dziady z dawien dawna wie­
dzieli, i.e tego dnia są najlepsze „żnjwa", 
a po zako1ki:.cniu zbiorów odbywa sic; 

ELEKCJA KRÓLA DZIADÓW i PAL 
Była w Warszawie pobliska osada zwa. 

na „Czarny dwór". Tutaj ciągnęli dzia­
dy. Gdy zmier::ch dnia ::adus:::nego :za. 
padał i ustawał ruch przy cmc:nt:1rzu, 
cichły dziadowskie pacierze, przygarbio­
ne postacie prostuwały się. Spieszy drn. 
ź.yna żebrac:a po tak ciężkiej i znojnej 
pracy całodziennej z pclnymi tr;:osami i 
wyschniętymi gardłami na obiór króla 
dziadów, gdzie przede ws:ystkim odby­
wały . się operacje uzdrowienia. A więc 
ten odrzuca s::czudła, inny odkłada spo. 
rych rozmiarów garb, odpadają sztuczne 
brody i ropiejące rany, wyrasfają nogi i 
ręce, niewidomi odzyskują wzrok, nie• 
mowy zaczynaią mówić. 

HOŁUBCE i POGOTOWIE. 
Następuje „elekcja". Wszystko głosu­

je: Szczęśliwemu 'wybrańcowi losu skła­

da się gratulację, po czym nas1ępuje część 
najważniejsza: bal huczny i rozpasany, 
wśród którego popędliwsze elementy wy. 
wołują .nieporozumienia i knvawc bójki. 
Walą się dziady nie na żarty odłożonymi 
poprzednio ·kulami i s:zcz.adłami, kaleczą 
w zapamiętałej wściekłości. 

Tak obchodzili żebracy swe wielkie 
święto, złotodajne Zaduszki. W Warsz.i­
wie zlikwidowała raz policja masakrę po. 
e'ekcyjną dziadowską i wyniosła stam­
tąd 19 'poranionych jak· rzeszota tebra­
ków, których opatrzyło pogotowie. 

· Oczywiście, to wszystko odbywało się 
dawniej za legendarnych dziś '„starych 
dobrych czasów". Już. po pierwszej woj. 
tiie światowej „dziady zes::..ly na dzia­
dów". Hitle;yzm wydał instytucji dzia­
dowskiej nieubłaganą wojnę, zamykając 

za żebranin.; do obozów koncentracyj.· 
nych. Zresztą i moda na królów przemi-
nęła, nawet u , dziadów. Z. J. 
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H u M 
·Przygody Jasia 

Julo, wiedząc -z obserwacił, 
Jakie ma alkohol skutki , 
Choć go nieraz c:i:ęstowano, 
Nigdy do ust nie brał wódki. 

Jl.i ru między przyja'ciółmi 
Ocl swych zasad lekko zboczył 
I w 11apo)u wyskokowym 
Dobrze język ~wój zamoczył. 

Okazało się, :i.e bimber 

o R i s AT y R ,Ą 

Nasz felieton 

BOMBA A TO MO W A 
lJ:lfaś11·ie przemyślill'olam nad tym, co 

ku.pić Lali na prezent ś/11/my, gdy oto 

i ona sama stane-Ia w 11wicl1 dn:wiacfl. 

Podeszla do rn11li!, mµsnela m<ii po/i· 
czek swymi pomararlczo1vymi ll'arga· 

mi i ja_/~ czlo\\'fek obarczony z/1.1•1 wiei· 

Tdm cie:żarem, wolrro o~mela się w fo· 

tel. 

Zapa11owa/o · przygnębiające rnilcze-

n'r>. 

Już miałam zapytać, co jej sie stało, 

gdy ra11ffm ona sama zagadnę/a mnie 

1?fniespodzieiwmkj w świeci!!· 
- Czy pa;mietasz, co ·dow111vadzilo 

do miny Piiii!Orfifew!r-~w? 

Popatrzylnm na nla. '" n~:~1·:· 11 

u/limimm. PaciorV,?wiczo1vie, za na· 
sz.w:fi dziednnJ1ch lat, mieszkali w· tym 
smii"iin ff···-·, (O 'Ja i La1a. 

-- f:i z Warszawy? - mfa!am jeszrze 

ll'r1fr>liwpścl. 

- Ta.·. oi, TJr<>sze i;r :::ypomnfJ so/lfe -

- Ależ tak vamięl01f1. Wsz.vsc.v im 
wted.v wspólcw/i .. Mi'l'li jakieś oszcuftl· 

na~cf,_ liUpNJ. "ltJno. natura.f11•„ ieszrze z 
af}aratem niemJ'lll. Akurat jednocześnie 

córka icTz byla zna11ą gwiazda filmowa.. 

'Kariera rodziny była r~ezwykla. 

Nieszczeście jednak chcialo, że bylo 
to tuż przed 1 wprrnvndzenirrn fp/mll 
dźwiękowego. 

„Wielki - niemowa" vrzemówtł i wtrą· 

cfl 1vszystkich 11• minę. · 

Powtórzy/am to wszystko Lali. 

- Tak -""az przypuszcza/am, że tak 

b.vro. - westc.hnela g!ęboko-

- Ale co cię tak przejmuje ta hi· 

sto/iai._ orłi już 11ew110 wsz.~1so1 nłe ż.vja.. 
- Bo u mni~ zanosi się na coś po· 

dobnego - adpowłedzia/a grobow.rm 
glosem. 

po<lofmie 11· ogóle go nie hr;dcif•. · 

- Kto zenval? 

- Ja. 
- Nie kocfiasz go już? 

- Ach me, bardzo .11a1vet, .tylko wi· 
dzifyz muszę myślet o przyszfości. Wf• 
dzisz ia znam sleMe i jego i wiem, żg 

' jak przyjdzie nędza, to życie ber/zie ! 

tlla nas piefilem, ta. my się żrdenawidzi• 

m.v. i„. i ... i-:: tn pfacz vrze<>zbrhil 
mńwić joj dalei-

taf mi jej b.rlo straswfr. 

- Może ja.';oś da się zaraclzh' wsz.rst 

ldl!rllU, powiedz lwcl1anie, co ·spnwr1fi1r 
wa/o to nirszczę:;cie? 

Bonlba afomoll'al­

Co?l 

Czy Stefa.n byl w flirosltfma?-

Ale:ż gdzie tam - żachnela sie. 
Tylko iak się dowiedziałam o tej bom· 

!Jfe utomo1vrj, ja-k przcczytata.m, co to 
jest za wynalazek, to zaraz sobie po­

my 'Taf am, że ze Stefanem je.<;f niedo· 
brze. 

- Przecież fe bomh.v nam nie gro:ża. 

- Ach aie o to chnrlzl, zn.iecierpU 
w-ira s.fe, tJ1lko, że teraz woflec takie/ 

broni wsz31stkie iooe sa bez zrmczenia. 
Będą więc w wojsku pĆ>trzełmi tylfw cl 

ofomowcy -i ci bedą robt/f świetne ka· 

riery, a wszystkich rn.n.vcli 1vynedzq, 

Będzie z nami tak, jak z Pa.cif>rh'en>l· 
cz am.i. 

Nie TJ<>mogly Tl<ic żadne moje argu· 
menty, bJ•lam ,bezsilna n·nl1ec il!j nie· 
z1vyk!ej przezorności. 

- No. wiec niech on też sie . wze 
nJ.esie do tych ·atoma1i•c6w - fJ(Jradzi· 
lam. 

- Co też ty móivisz, '!JOia droga, 
przeci.eż sama powiedziala~ przed clrn'i· 
lq, że ta Oretini, taka stawa w filmie 
niemym, nie mogla grać 1v dźwieknwcu 
nawet jakiegoś IJOTl.Vthad/a. 

/ 

Ma wnętrzności ogniem spala -
;Jaj za jeden grzech w swym życiu 
Pow,c1rowal do szpitala. A.zet. 

- Lala, czyś oszalala? - 11ie 1110· 

glam W,\'frz:rmać. W.vcl10dzisz zama · za 
mlodego, pięknego kapf.fana, z Bóg 1vie· 
iloma odznflrzeniami, c'1/u/1ę pu(!m. Przy 

sz/ość nrzed · n·ami. 

- Tak b."lo, ale niestety już nie jest 

:-- Ależ Lal11, 1>r6flt)ll'alam i.f!i tlmna·. • 

czyć i orzekonywat, że to rm:eri.eż zu· 
{>l!fill'fe C-0 WITIPI.! o. 

Kto obuwie swe szanuje 

ten „ROBÓT" kupuje 

SllłaJI fabr. Udi, Cegielniana 25 

- ciągnc.la dalej tym samJ'm gfosem i 
gleboko 1vestclu11:la raz · i drugi. 

- Przyszlam wlaśnie ci fJOIViedzieć, 
• że śl11b nasz został odlożo_ny i praivd~· 

Na nic jedwl. In sic zda/n. 

,„._Mądry r:loiviek korzysta z do 
ś1viadczenia finnych, orzekła i wyszła. 

Jadwiga Padlewska. 
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